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Wychodzący w Krakowie „Przedświt“ ogła- 
sza w wsłownem brzmieniu "memorya, 
danie ministra spraw wewnętrznych ks. Mir- 
skiegł , wręczony temuż ministrowi 23 grudnia 
przeź hr. Tyszkiewicza w Petersburgu. Memo- 
ryał, o którego myśli przewodniej donieśliśmy 
już czytelnikom. zredagowany został na pod- 
stawie obrad wybitnych przedstawicieli inteli- 
gencyi polskiej w Warszawie, i zawierać miał, 
stosownie do życzenia ks. Mirskiego, postu- 
laty ludności polskiej w Króle- 
BLw ie. 

Memorya} rozpada się na 2 części: ogólną, 
zawierającą obraz zniszczenia, jakie sprawiła 
rusyfikacyjna polityka rządn w Królestwie, — 
i na właściwą część postułatową, zawierającą 
żądania. zdążające do naprawy wypaczonych 
stosunków. Pierwsza część jest bez porównania 
lepszą, od drugiej. Na tamtą zgodzić się może 
każde stronnictwo narodowe polskie, — druga 
nie wyczerpuje po prostu doniosłych kwestyj, 
określonych w części pierwszej, a niektóre z 
nich, i to nawet bardzo ważne, pomija mil- 
czeniem. a 

Bardzo trafnie zaznaczono zaraz na wstępie 
memoryałn, że cała rnsyfikacya nie odniosła w 
Królestwie zamierzonego, politycznego celu, że 
tylko wytworzyła „pozory zruszczenia” a wy- 
wołała dewastacyę ekonomiczną i moralną w 
całym kraju. Memoryał przechodzi szczegółowo 
następstwa tej rusyfikacyi w szkole i wycho- 
waniu publicznem, w zakresie ucisku kościoła 
katolickiego i prześladowania unitów. Króle- 
stwo, mające starodawną i swojską kulturę, po- 
zbawione zostało najistotniejszych praw knltu- 
ralno-społecznych iprawnych rękojmi sa- 
moreczw oju Nadto ustawy i rozporządzenia 
wyjątkowe jeszcze bardziej uszczuplają zakres 
swobód obywatelskich i otwierają szerokie pole 
samowoli administracyjnej. 

Memoryał wylicza szczegółowo i omawia te 
ustawy i rozporządzenia i dochodzi do wnio- 
sku, 
przeszło czterdziestu utrzymuje się w mocy”. 
Objawem tego jest usunięcie Polaków ze wszy- 
stkich stanowisk urzędowych, a nawet w zna- 
cznej części instytncyj prywatnych, ucisk cen- 
zury. 
MEA 
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w Bądownictwie i administracyi 
wszystkich urzędach i instytacvach. 
2) Obejmowanie przez Polaków wszelkich stano- 


krajowej 


na żą:| wisk służby publicznej, rządowej i społecznej. 


3) Samorząd w okręgach wiejskich i miejskich 
z udzłałem w nim wszystkich warstw ludności, oraz 
% uznaniem gminy za podatawową jego 
jednostkę. 

4) Zapawnienie greko-unitom swobody wyznania; 
przywrócenie pełnych praw kościołowi rzymsko-ka- 
tolickiemu w zarządzie wewnętrznym i w stosun- 
kach do Głowy kościoła, oraż przywrócenie Akado- 
mii dnchownej rzymsko-katolickiej w Warszawie, 
zniesionej w roku 1867. 

Zmiany powyższe są nieodzowne dla prawidło- 
wagy rozwoju społeczeństwa polskiego, uznawanie 
zaś ich nieodzowności i myśl ich urzeczywistnienia 
stanowczo wyrażają słowa cesarza Aleksandra II, 
wygłoszone w raskrypcie do Wielkiego księcia Kon- 
stantego z dnia 19 (31) października 1863 roku, 
a więe w chwii największego natężenia powstania 
i obwieszczone podówczas w urzędowym „Dzienni- 
ku Powszechnym“: 

„Gdy ustalony porządek dozwoli znown przystą- 
pić do rozpoczętego przez Was dzieła, gdy okoli- 
czności pozwolą na wprowadzenie instytacyi, ktore 
nadałum Królestwo, a których wprowadzenie w czyn 
jest jednem z najżywszych i najszczerszych Życzeń 
Moich, wówczas spodziewam się, że znowu będzie- 
cie w możności przyjąć udział w wykonaniu Moich 
zamysłów i poświę''ć się na pożytek służby”. 

Nie mamy zamiaru spierać się o to, do ja- 
kiej partyi należeli redaktorzy tego memoryału; 
wystarczy mam stwierdzenie przykrego faktu, 
że postąpili bardzo niepolitycznie, za podstawę 
swoich żądań biorąc wyłącznie prawie akta ū- 
stawodawcze carów Aleksandra I, Mikołaja I 

i Aleksandra II. Społeczeństwo polskie musia- 
ią w znupełnem odrętwieniu żyć od r. 1862, 
gdyby do dzisiaj nie wytworzyło potrzeb dalej 
sięgających. Powtóre autorzy memoryału nie 
chcieli widocznie liczyć się z tą okolicznością, 
że wręczają memoryał ks. Mirskiemnu, zwo- 
lennikowi nadania Rosyi konstytu- 
i że czynią to w czasie, gdy cała inteli- 
rosyjska tej konstytucyi żąda. 


gencya 


by w najogłedniejszej formie, potrzeby n * 


skrępowanie w zakładaniu towarzystw dania państwu swobód konstytucyj- 
ny ch? Przez pominięcie tej kwestyi tak wiele 


= ry hodzimy do części drugiej, postulatowej. | mówiąc em milczeniem, wyodrębniono i w a 
wda trafnie podzieloro w memoryale warun-ifączono po prostu Królestwo Poi- 


Pzwojn_ i bytu iudności polskiej ma dwie| 
kategorve rękojmi prawno-społecznych: jedne 


skis zcełego rnchu konstytacyjne- 
go W Rosyi, a to uważamy za rzecz dla nas 


kategoryę ogólną, regulującą interesa wszy- | bardzo niekorzystną. Po prostn nie zyskamy 


stkich ludów cesarstwa — i na drngą. od- 


przez to z pewnością nic u rządu rosyjskiego, a 


powiadającą odrębnym potrzebom Króle-. stracimy na sympatyi wśród konstytucyonalistów 


stwa. Do pierwszej kategoryi zaliczono „ró-, 


wność w obliczu prawa wszystkich poddanych | 


w państwie, a zatem zniesienie wszelkich praw 
i przepisów wyjątkowych przeciw Polakom“. 
Do kategoryi drugiej wcielono akta ustawo- 
dawcze carów Aleksandra I, Mikołaja I i 
Aleksandra II. Omówiwszy treść tych aktów, : 
kończy memoryał swoje wywody następującym. 
zwrotem: 

Powyższe akty prawodawcze są ze strony mo- 
narchów dobitnym wyrazem dążności do 
uczynienia zadość istotnym potrze», 
bom narodu polskiego. Z szeregu ZAŚ rę. 
kojmi, w aktach tych sformułowanych, a CZaso: 
wo cofniętych po wypadkach 1863 ro- 
ku, najniezbędniejsze potrzeby Pola-! 
ków w obecnej dobie koniecznem czynią przy- 
wrócenia właściwych norm prawno-społecznych prze- 
dewszystkiem w zakresie nastepującym: 

1) Przywrócenie języka polskiego, jako wykła: 
dowego w szkołach niższych, w średnich i wyższych 
zakładach naukowych; przywrócenie tegoż języka: 


Ludwik Stasiak. 


Obrona sztandaru. 


Mieszczańska powieść historyczna 


28 (Ciąg dalszy). 

Oczy napasł Koszwic dostatkiem swoim j do- 
robkiem pracy rąk swoich, a gdy wszystkiego 
dojrzał, wszystko oglądnął, wszystko wynucheił, 
poszedł do czeladniej izby i zawołał: Wstawać! 
przyszedł do żoninego łoża i rzekł ciszej: 

— Wstaj waćpani! 

Jakby echem jego słów ranna godzina dwu- 
nasta na zegarze miejskim bić zaczęła. Dom 
cały zagrał, jako ul pszczelny, każdy swej ro- 
boty patrzy. Koszwic warsztatn, a pani Ko- 
szwicowa kachni pilnuje. Odziała się, chleb 
z komory przyniosła, gotowała, warzyła, długo 
warzyła, do czarnej izby dziewka garnek ogro- 
mny przyniosła, piwna polewka się kurzy i dy- 
mi. Zawołano czeladź; i państwo i słażba przy 
jednym stele, bochenek chłeba położono. Już 
pani miała na białe talerze polewkę rozlewać, 
gdy we drzwiach zjawił sią Koszwie. Bystrem 
okiem na talerze spojrzał, zachmurzył się... 

— Co wy czynicie? 

— Jnżynę jeść będziemy. Siadaj waćpan. 

Koszwic szybkim krokiem do stoła przypadł, 
ze złością garnek z polewką w 1ęce wziął, pod- 
niósł go w górę, naczynie z wrejącym płynem 
o podłogę rzucił. 

Zasyczało, zaszeleściało na podłodze, polewka 
rozlewa się i chlapie, wszyscy skoczyli, patrzą 
na Koszwica... 

Ce waszmeść pan czynisz? 


rosyjskich. 

Powtóre, absolutnie pogodzić się nie możemy 
z tem, Że w memoryale pominięto zupełnie spra- 
| wę autonomicznej odrębności Kró- 
lestwa Polskiego. Zniesienie ustaw trzech 
carów, na które powołuje się memoryał, a za- 
stąpienie ich, w krótkiej drodze administracy j- 
nej, nstawami wyjątkowemi, świadczy najdowo- 
„dniej, że tylku zapewnienie Królestwu odrębno- 
(ści autonomicznej zapewnić mu może raz nadane 
prawa. Memoryał był przecież tak bliskim tego 
zasadniczego żądania, gdy wspominał o potrze- 
bie „Samorozwoju* Królestwa, następnie gdy 
żądał samorządu gmin wiejskich i miejskich. 
'Na czemże oprze się ten samorząd, jeżeli bra- 
knie mn wyższej, samorządnej instancyj, jeżeli 
, będzie bezpośredniem narzędziem w ręku binro- 
sracyi rosyjskiej? 

Ze ziemcy, obradujący w Petersburgu, nie 
akceptowali tego postulatu polskiego, to nie 
mogło być argumentem dla autorów memoryału. 
Obecnie pyta się nas rząd, czego chcemy. — 


— Wyście krześcijanie?! — krzyknął Ko- 
szwie. 

— Futrów j kalwinów między nami niemasz. 

— Muszą być zaprawdę. 

- Jakte panie? 

— Muszą być, bo na oczy widzę straszną 
rzecz... 

Co takiego? Polewkę ranną jeść chcemy. 
— (o? Polewkę? Dziś, w Suche Dni? 


* * 


* 

Z takiego zacnego mieszczańskiego gniazda 
pochodziła ij Koszwicowa ŻONA, pasamontnika 
tarnowskiego córka, równa mu wiekiem, równa 
mu rodem, a jakże odmienna duszą i obycza- 
jem. Kilka lat temu, jak się pobrali. Skojarzy- 
ło się te stadło, jak się zwykle kojarzy. Za- 
świeciły się piękne iskrzące dziewczęcia Oczy, 
młody rzemieślnik zmysły Stracił, dziewosłęby 
z konewką miodn posłał, nie spoczął w zabie- 
gach. aż piękna krasawica przyszła żoną w je- 
go dom. A gdy weszła, zcich jej dziecinny 
śmiech, surowy obyczaj stłnmił swawolną pi 
stotę, zdawało się Ślicznej Marcysi. że ze świa- 
ta, na którym róże kwitną, na którym ziemia 
majem się śmieje, wniosła się W klasztorne 
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bnie pie przeciw autonomii Królestwa, gdyby 
mn ją rząd nadał z własnej inicyatywy. Gdy 
atoli ten rząd zwrócił się do przedstawicieli ln- 
nosci polskiej z żądaniem określenia jej 
potrzeb, to za krok. wysoce miepolityczny uwa- 
żamy wypuszczenie z ich rejestru tego właśnie, 
co jedynie dawać może gwarancyę trwałego po- 
siadania przyznanych nam praw i swobód. Rze- 
czą rządu byłoby dać nam odrębność autonomi- 
czuą, lub nam jej odmówi”, —naszą powin- 
nością było jej żądać, aby się nie zda 
wało, że nam jej nie potrzeba. 

Autorzy memoryała mieli przecież na popar- 
cie tego postulatu klasyczny argument: Gali- 
cyę, tę aż do przesady loj:lną, u dynastyi do- 
brze widzianą Galicyę, której prawno-państwo- 
wemu stanowisku antonomia krajowa nie nie 
zaszkodziła. 

„Słowo Polskie" daje do poznania, że na ze- 
brania obywatelskiem w Warszawie, na którem 
uchwalono motywa memoryału, wyobrażano go 
sobie inaczej, aniżeli wyszedł w ostatecznej re- 
dakcyi, gdyz autorzy jego liczyli się ze zmie- 
nioną tymczasem sytuacyą w Petersburgu. Je- 
żeli tak się stało istotnie, to znown postąpiono 
fałszywie. Czy memoryał polski dostanie się w 
ręce ks. Mirskiego, czy Wittego, czy pierwszy 
z nich, czy dragi będzie o nim wyrokował, — 
powinien był ten memoryał zawierać całą su- 
mę istotnych potrzeb lndności pol- 
skiej, nie zaś tylko ich część, ułamek. A wła- 
śnie takiem cześciowem przedstawieniem po- 
trzeb naszych jest memoryai hr. Tyszkiewicza, — 
bo przecież oprócz konstytrcyi, odrębności au- 
tonomicznej Królestwa, pominięto w nim wiele 
spraw innych, jak np. zniesienie prewencyjnej 
cenzury — i to uważamy za rzecz wprosit 
fatalną. Kto wie, czy znowu kiedyś znajdzie- 
my sią w tem wyjątkowem położeniu, że mini- 
ster rosyjski zapyta nas, czego żądamy? Nie 
wyzyskaliśmy należycie takiej sposobności! (o 
za szkoda! 


Prasa rosyjska wobec upadku 
Portu Artura. 


Wieść o upadku Portu Artura wstrząsnęła 
rosyjską opinią pubiiczną. Prasa mmoralriona 
niejako w krótkim okresie bardzo względnej 
wolrości drukowanego, sławą, przyjęła Ją z od- 
powiednią powagą smutah i skupienia. Pozba- 
wione tresci, napuszone a częstokroć wrecz głu- 
pie elakubracye patryotyczno-polityczne, które- 
mi zarówno z polecenia cenzury jak z własne- 
go popędu starano się z reguły osłabiać wra- 
żenie poprzednich klęsk oręża rosyjskiegą, zni- 
kły teraz zupełnie ze szpalt poważniejszych 
dzienuików, chroniąc się przed otrzeżwioną i do 
pewnego stopnia oswobodzorą myślą na łamy 
pism brukowych i nie tyle skrajnie ile obskn- 
raninie konserwatywnych W lepszej części 
prasy zapanował usprawiedliwiony smutek. — 
Przez filtr jego przepuszczane myśli zyskały 
na jasności i wzniosłości. Dawnego „samodur- 
stwa” i nieznośnego „rysowania się“ — jak 


mawiają Rosyanie, ani gladu. Miejsce ich zaję- 
ła trafna i śmiała analiza przyczyn tej wiel- 
kiej katastrofy naroda rosyjskiego, szczere u- 
świądomienie błędów i braków, i gorąca chęć 
szukania nowych dróg a raczej pójścia już wy- 
tkniętemi, nowemi drogami. 

Wszystkie postępowe pisma zgodnie dopa- 
trują się zasadniczej przyczyny niepowodzeń 
rosyjskich w tej wojnie w ogólności, a upadku 
Portu Artnra w szczególności, w zwyrodnieniu 
obecnego systemu państwowego. „Rus“ smutny 


Widmo tramny zdusiło miłość. Nigdy uczu- 
cie jej do zrękowinami związanego z nią czło | 
wieka nie było płomienne. Rodzice męża wska-| 
zali, polubiła go, polubiła go nawet za to, że 
ją wybrał, że jej uroda tak go oślepiła, że ta- 
ką potęgą czaru władną nad nim jej oczy. — 
Rada mu była dziewczyna tak długo, jak długo 
nie weszła do domu jego, do trumny... Kla- 
sztorne życie chłodem grobu ją oziębiło, i było) 
to młode serce, jako kwiat, który śmiał się 
w październiku do słońca, kwitnął i bujał. Na- 
deszła chłodna, jesienna. mroźna moc, kwiat sko- 
nał. I miłość skonała. Zaczęło się życie poku- 
ty, życie modlitwy, życie pracy. Tak mo | 
stajne pracą i modlitwą, jako chód miejskiego, 


zegara, który nie wie o słoneczku, "viośnie | 
i dniach jesieni. Idzie, idzie, jednustaj idzie. 

Martwotę życia przerwało zjawiet „ą Sie- 
miechowskiego. Młody, dorodny szła ujrzał 


ją w warsztacie mąża, ma piękne lica poleciały 
przybysza oczy, na jagody, rumieńcem kalin 
okraszone, na wargi wiśniowe. bujne, jakby do 
pocałanku rozchylone. —- Spojrzał Siemichowski 
na rozkwitłą kobietę, jako przybłęda patrzy na 
‚złote jabłka, dojrzałe w cudzym ogrodzie. Po- 
siąść je, zerwać... 

Załgał się do majsteryi Koszwieów raz je- 


mury. Surowe życie, surowe obyczaje. W pierw- | den i "dragi. Dzień w dień koło ich domu prze- 


szych, poślubnych miesiącach, widmo ją okropne 
opada: trumna, ona w niej leży, ją ŻYWĄ, z bi- 
jącem i buchającem krwią sercem do trumny 
przemocą włożyli, gwoździami trumnę zabijają. 
Ta trumna, to dom męża; człowiekiem, który 
trumnę zabija, to jej mąż. Strach przed życiem 
w trumnie, strach przed tym mężem, który 
w każdą niedzielę wiedzie ją do kościoła i trzy 
godziny przed Świętym Sakramentem krzyżem 
leżoć każe... A ta zakwitła niewiasta chciałaby, 
lecieć na radość, na wiosnę, na zakwitły świat.. 


chodzi. Zmiarkowała Marcysta. że on to dla niej 
czyni. Zrazu ją chwyci! strach jakiś dziwny; 
ujrzała go zdala, je mę jej, że to nie szlach- 
cie idzie, ale bursa o runowa z zachodu nad- 
ciąga. Lecz wnet ugła strach. Rankiem co- 
dzień szezepi róże w vrrodzie, wie, że on na 
dom jej spojrzy, że jej oczami szukać będzie. 
Idzie Siemichowski, mi';jąc ją, czapkę zdjął, 
po kawalerskn się akłcjił. Kobieta w promie- 
niach jego oczn stanęła w pąsach, jako jarzę- 
bina.. 


Kraków, Wtorek 10 Stycznia 1905. 
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z rządem, nie z ziemcami mamy do czynienia. |swój artykuł o upadku Portu Artura zaczyna 
Ziemcy sami zresztą nie mieliby prawdopodo-|od stwierdzenia faktu, że właśnie wówczas, gdy 


przygotowania do oblężenia twierdzy były W 
najwyższem i najważniejszem stadyum, kiedy 
kontrola opinii publicznej nad niemi była naj- 
nieodzowniejszą, Plehwe w myśl „samobójczego 
swego systemu" zacieśnił do ostatnich granic 
kaganiec, założony na usta prasy. Tymczasem 
wówczas właśnie psuły się miliony główek ka- 
pusty, której intendentura nie chciała zakupić, 
podczas gdy w dziesięć miesięcy później szkor- 
but, spowodowany brakiem jarzyn w oblężonej 
twierdzy, stał się potężnym sojusznikiem Ja- 
pończyków. „Sto lał już jęczy Rosya pod uci- 
skiem biarokracyi, której bezkrwiste usta poru- 
szają się na to tylko, aby powtarzać jedno i 
tosamo kłamstwo: „Wybrani przedstawiciele 
narodn rozpoczną walkę z władzą państwową”. 
Ale nie z władzą państwową rozpoczną oni 
walkę, lecz z władzą bezkarności, bezpaństwo- 
wości i nieodpowiedzialności, które stały się 
pierwszemi władzami w państwie, i które gu- 
bią je, tak jest, gubią, pchając je ku przepa- 
ŚCI". 

Rosya powinna gorzko zapłakać, skupić się 
i wejść w siebie, bo „upadek Portu Artura jest 
wypadkiem epokowym. wobec którego należy 
się namyśleć i opamiętać*. „Teraz, kiedy ten 
stos ofiarny zgorzał, kiedyśmy uwolnieni od o- 
bowiązku rwania się na odsiecz twierdzy, po- 
trzeba zrobić miejsce dla pełnego Światła ro- 
zumu“. „Naród czuje, że jeszcze krok dalej, a 
zawiodą go tam. skąd nie wraca się bez gro- 
źnej, historycznej katastrofy“. 

To też naród sam powiuien już dalszy ten 
krok postawić. Wojnę niechaj prowadzą swobo- 
dnie wybrani jego przedstawiciele, a nie czy- 
nownicy. Tylko konstytucyjna Rosya zdoła wy- 
brnąć z tych olbrzymich trudności, w które ją 
zaplątała burżoazya. i z której próżno myśleć, 
ze wyjdzie za pomocą ofenzywy Kuropatkina, 
bo ofenzywata niemażadnych szans 
powodzenia. Co do tego zaś, czy przedsta- 
wiciele narodn wojnę tę zechcą prowadzić, to 
nie może być żadnych wątpliwości, że ani je- 
den dobry Rosyanin nie przemówi w dzisiej- 
szyth warunkach za zawarciem pokoju. Wojnę 
potrzeba prowadzić dalej, ale inaczej, niż 
dotąd. Przedewszystkiem potrzeba się dowie- 
dzieć, „jakie ma Rosya środki na nią i jakich 
ludzi*, a to mogą wolni przedstawiciele narodu 
należycie zbadać. 

Na przeciwnem stanowisku staje inny, poste- 
powy dziennik petersburski „Naszi Dni“. „Pań: 
stwo — czytamy tam z ladnością trzy razy 
mniejszą, niż nasza, z terytorynm 50 razy od 
naszego mniejszem, uzbrojone w wolność, samo- 
dzielność i zrozumienie swych potrzeb, odniosło 
w tak zdumiewająco krótkim czasie tyle zwy- 
cięstw. Nie nad nami, nie nad ojczyzną naszą, 
nawet nie nad armią naszą, odnosiła Japonia 
zwycięstwa swoje, ale nad naszemi historyczne- 
mi grzechami i brakami*, — Dalej dziennik za- 
daje sobie pytanie, czego Rosya w tej chwili 
najbardziej potrzebuje, i tak na to pytanie od- 
powiada: „Potrzeba nam tego, czego i Japoń- 
czykom, — potrzeba oliwnej różdżki po- 
koju, abyśmy mogli wygoić straszne, krwa- 
wiące rany. Nadto my. Rosyanie, potrzebujemy 
jeszcze samodzielności i wolności, aby 
naród postawić na uogi, aby rzeczywiście za- 
bezpieczyć głos w kulturze świata. 

„Russkija Wiedomosti* widzą w upadku Por- 
ta Artnra nietylko groźne „memento“ dla Ro- 
syi, ale także straszną groźbę dla ludzkości. | 
Tekkomyślna polityka, pycha i chciwość kazały | 
wyrzucić setki milionów na przedwczesne ko | 
leje, pancerniki i forty. I oto teraz wszystko, 
to przepadło bez pożytku dla narodów, dla cy- 
wilizacyi, dla ludności. Ile można było zrobić ; 


A gdy miasto w ostatni dzień zapnst szalało, 
|gdy gędźba od domu do domu chodziła, grając, 
gdy maszkary straszyły dzieci i rozśmieszały 
starych, a dyabły. cygany, południce, żydzi, 
smętki i Tatarzy po mieście się włóczyli, zbli- 
żył się do Koszwicowej jakiś w aksamity 
strojny Hiszpan, a patrząc na nią przez czarną 
maske, mówił: 

— Niesnmienną dłnżniczką jesteś waćpani. 

— Co winnam koma? 

— Skarby niesłychane. 

— Zabrałam je? 

— Ukradłaś. 

— Mówże wasze co i komu 

— Jest człowiek na świecie, którema ukra- 
dłaś zmysły. 

— Nie roznmiem słów twoich. 

— Zmysły mu zabrałaś, serce mu zabrałaś 
Wydarłaś mu jedno i drugie, n siebie chowasz. 

— Wydać mogę, jeśli taka poszkodowanego 
wola. 

— Nie wydaj ich, nie wydaj, ale szanuj. 

— Czyż jest inaczej? 

— Serce ludzkie depcesz nogami, z pod twoich | 
stóp bucha z żywego serca krew. 

Kobieta, która dotąd uważała wszystko za 
żart zapustny i kawałerską fantazyę, spojrzała 
bystro w oczy masce. 

— Mów do mnie wyraźnie. 

— Wyraźnie chcesz waćpani? Test człowiek. 
który dla ciebie miłością rozgorzał, zmysły stra- 
cił, któryby za tobą w przepaście piekła po- 
szedł. Jest człowiek, któryby przed tobą rad 
upaść na kolana, o jedno dobre słowo prosić, 
o litość cię prosić. 

Matcysi krew uciekła z lic. 

— Jam zamężna... A 

— Zamężnaś? Słuchaj pani, a czy piorun 
omija dom sieroty? Czy grad omija pole wdo- 


Adaoinntu ara „Nowej Reformy * | 


©. — Mermasa Gewidschmi 

Sociótó Muzsastie de Pub 

OQgieszenia pow przyjmeje administrecya, Kraków 

ermawy raz 30 h, za 
G'way 


skom likowany pierwsey ma 40 h, nastę 
' (pzospekty, ogvkulareg, ogłoszenia 


— Główna rafilia w kyau. — Agweye J. g e 
Hande! St. Karlitskiege. Sukiennice. — Sande) 


zetschmera, Rynek. — Maadai J. Bier, ul. Kxrmolicka 16. — Żamieiseową press- 
ają: Mum iuieaników we Lwowie l.ażwk Pican, 


ui. Ka- 

Przemyślu Hosseiae — W Fawesiawiu A. Amsis: 

w Bami , Pmaktarcie nad M Bessa 

polk, R. Masse (tairóe w Bęziiaa Ihamtorgu, acion 
M Dube Nachi, N. fenatek 7. Danasbung. 
A. Lorette, dlrootonr pomo : 

kanky amtar ne ras ga 10 = Rege, 
'pablliozno pa $ pa. n) wissa uite 

Eo b od wiorosu. 

zie Map) prey pe się se coig 

pronasmeraboné w. 


a i kor ed 100 oga. dia miajse6 


aieżytwść re naganóć E risana O przakacem m az 


za te miliony i miliardy, dobrego i pożyteczne- 
go, jaką pracę byliby wykonali ci młodzi i silni 
ludzie, którzy masami wyginęli pod twierdzą?“ 
U znaczeniu upadku twierdzy dla Rosyi 
w szczególności, tak pisze moskiewski dzien- 
nik: „Port Artnra dla masy rosyjskiego naro- 
du jest czemś dalekiem, nieznanem, niepojętem 
i obcem. Jakiś kawałek ziemi chińskiej, na 
który zawiodła nas pycha po to, abyśmy na 
nim ugrzęźli. Niechaj przepada Port Artura 
będziemy mieli mniej trosk i strat. Ale niechaj 
Rosya nigdy nie zapomina o tej strasznej rzezi, 
o tragicznym końcu lekkomyślnej polityki, cięż- 
kich, krwawych. a tak niepotrzebnie poniesio- 
nych ofiarach narodu swego. Ofiary te są za- 
razem wielką nauką. Powinny nas one pouczyć 
i wszystkich przekonać, że nie tam, na obeym 
dla nas dalekim wschodzie, szukać mamy za- 
dań dla siebie, zdobywać dla siebie dobrobyt 
i ściągać na siebie nienawiść przez zabieranie 
obcej i niepotrzebnej ziemi. Zadania nasze 
leżą tutaj, w Rosyli wśród nas sa- 
mych. Ta powinniśmy pomyśleć o sobie, o u- 
rządzeniu życia naszego, o tem, aby marnie nie 
ginęły ostatnie nasze łachmany, o tem, aby 
głos narodu dochodził bezpośrednio do władzy, 
aby o ziemi decydowali jej przedstawiciele, aby 
wreszcie zapanowały u nas prawo i porządek, 
oparte na współdziałaniu narodu z władzą, 
Tych kiika głosów prasy rosyjskiej wystar- 
czy do należytej oceny nastroju ogromnej wię- 
kszości rosyjskiej opinii publicznej. Poszcze- 
gólne jej organy nie zgadzają się z sobą w po- 
glądach na dalsze prowadzenie wojny, odmien- 
nie określając znaczenie upadku dalekiej twier- 
dzy, słowem różnią się w wiełn szczegółach, ale 
tem kategoryczniej i tem jednozgodniej doma- 
gają się zmiany systemu państwowe- 
go, jako głównej przyczyny ponie- 
sionych klęsk i nieprzebytej zapory na 
drodze do ich powetowania. W kwestyi man- 
dżurskiej polityczna myśl rosyjska biegnie sze- 
roką drogą, zatacza ogromny łuk: od postulatu 
dalszego prowadzenia wojny w „Rusi“, „No- 
wem Wremieni* i innych, aż do natychmiasto- 
wego zawarcia pokoju, a nawet zaniechania i 
wyrzeczenia się całego wschodnio-azyatyckiege 
przedsięwzięcia w „Russkich Wiedomostiach*, 
„Nowej Zizni* i w wielu innych. Aie tasama 
myśl polityczna, ilekroć pracuje nad sprawą 
wewnętrznego ustroju państwa, natychmiast się 
skupia, kondensuje i kamienieje niejakgęj=e-—_ 
dnem haśle, w jednym wyrazie „A oust; tu- 
cya”. eat to nae dziś lała Rosya. Po 
upudke Pórtu Artura zaczyna re Jaż głosić, ea- 
raz natarczywiej, odważniej i niecierpiiwiej. 
Między innemi skutkami upadku potężnej twier- 
dzy i to ośmielenie rosyjskiej opinii publicznej 
nie jest z pewnością skutkiem drugorzędnym. 
Obradujący obecnie nad spełnieniem poleceń 
carskich komitet ministrów będzie musiał iiczyć 
się Z niem tak skrupulatnie w Petersburgu, 
jak ściśle zastosować się będzie musiał do in- 
nych skutków upadku Portu Artura Kuropa- 
tkin i jego sztab generalny w Mandżuryi. Port 
Artura bowiem upadając, uwolnił nietylko kil- 
kadziesiąt * tysięcy Japończyków, którzy teraz 
pójdą wzmacniać hufce marszałka Ojamy, ale 
podniecił także i energię społeczeństwa rosyj- 
skiego w jego walce z rządem, dodając mu po- 
trzebnej siły i stanowczości w coraz _ uparciej 
powtarzanych żądaniach. 


Gdzie boharetowie ? 


Kapitulacya Portu Artura i i skowaóthe dotych- 
czas bohaterstwo obrońców tej twierdzy, zwła- 
Szcza generała Stoessla, już spotyka się z kry- 
kaz niekiedy nawet dość surową. Z chwilą, 


| 


wy i kaleki? Czy pożar omija chatę ludzi, 
nących od głodu? 
- Związku nie widzę w słowach twoich. 

— Pożar miłości nie pytał, czyś ty zamężna, 
gdy mi bez granic kazał kochać ciebie. 

— Nogi zadygotały, strach okropny, poznała 
Marcysia Siemichowskiego. Nieszczęście swoje 
w nim poznała, zdaje Się, że idzie czarna chmu- 
ra, z której uderzy piorun, aby zdruzgotać jej 
życie, aby ją powieść na manowce, których je- 
dynym kresem jest okropna śmierć. 

— Odejdź panie, — rzekła drżąc, 

— Kocham cię. 

— Opuść mię na zawsze! 

— Opuść mię! Czy myślisz, że człowiek tak 
łatwo ze szczęściem się rozstaje ?! 

— Ludzie tu idą! 

— Zmiłuj się uwielbiona! 


gi- 


Uciekła, domu dopadła. Choć już bezpieczna, 
słowa znajść nie może. Weszła do łożnicy, pa- 
trzy.. Przed łożem mąż klęczy i mówi wieczor- 
ne pacierze, biję się w piersi i półgłosem prosi 
Boga o: 


bożą miłość, ludzką przyjażń 
lekkie skonanie, a po śmierci daszne zbawienie. 


Pochylił głowę. uderzył czołem o podłogę, 
matkę ziemię pocałował. Marcysia jako ptak 
spłoszony. Dusza równowagi znajść nie może. 
serce bije. jakby to serce było ptakiem i 1 skrzy- 
dłami trzepotało. Cisza ogromna. W ciszy mno- 
cnej słychać trzask knota lampy płonącej przed 
świętym obrazem. słychać jak serce Marcysi 
bije.. 

(C. d. n.) 


2 


~ —-=-:; 


Nr 7. 


mea 


gdy generał Nogi ogłosił znany swój raport o 
liczbie jeńców i gdy dowiedziano się z innych 
doniesień, jakie jeszcze zapasy znaleziono w 


Porcie Artura, było to do przewidzenia. Z tych: 
raportów i doniesień wynikało przecież jedno, | 


na co już w sobotę zwracaliśmy uwagę, że ka- 
pitulacya nie była jeszcze tak konieczną. wprost 
nieuniknioną, jak to z pierwszych o niej wieści 
i z ogłoszonych następnie depesz gen. Stoessla 
wnosić było można. Dziś też właśnie krytycy 
wojskowi, a więc fachowcy, stwierdzają, że z si- 
łami i zapasami, jakie generał Stoessel miał do 
dyspozycyi, mógł się był bronić jeszcze przez 
kilka conajmniej tygodni, a przedewszystkiem 
mógł jeszcze ciężkie straty zadać Japończykom, 
a więc drożej sprzedać im twierdzę i wolność 
reszty załogi. To jedno przytem ogólnie panuje 
zdanie, że nagła jego kapitulacya stanowi ra- 
żącą sprzeczność z dawniejszemi jego szumne- 
mi zapewnieniami, iż nigdy nie wyda rozkazu 
do poddania twierdzy, że bronić jej będzie do 
ostatniej kropli krwi. 

Dlaczego postąpił inaczej, dlaczego nie wy- 
czerpał wszelkich środków obrony, co do tego 
rozmaite odzywają się przypuszczenia. Jedni 
mniemają, że przyczyną przyspieszonej kapitu- 
lacyi był prawdopodobnie upadek ducha załogi. 
Walczyła ona z dziką wprost zaciekłością tak 
długo, dopóki tylko od jej waleczności i licze- 
bnej siły zależało utrzymanie zagrożonych po- 
zycyj. Straszna ta jej determinacya zaczęła na- 
tomiast słabnąć w chwili, gdy Japończykom po- 
wiodło się podminowanie fortów. gdy 
jeden po drugim wylatywał w powietrze i gdy 
obrońcom w całem tego słowa znaczeniu chwiać 
się zaczął grant pod uogami. Wówczas stracili 
całą pewność siebie i łatwo być może, że wo 
bec takiej „wyższej siły“ wogóle już bić się 
nie chcieli. Inni znów domyślają się, że sam 
generał Stoessel uległ zupełnemu roztrojowi 
nerwowema i że pod wpływem ogarniającej go 
słabości uczynił krok, którego się po nim nie 
spodziewano, przynajmniej nie tak rychło. — 
Wskazuje na to zwłaszcza jego ostatni tele- 
gram, w którym błaga cara o miłosierdzie 
nad „cieniami swoich żołnierzy". 

Że nie byli oni jeszcze takiemi „cieniami“, do- 
wodzi chociażby tylko fakt, iż przeszło 20.000 
żołnierzy o własnej sile mogło wymaszerować 
z twierdzy i odbyć daleki pochód do wyzna- 
czonych im miejscowości. 

Nie brakuje także domysłów. iż duszą obrony 
nie był właściwie generał Stoessel, lecz ge- 
nerał Kondrateńko, który zginął 15 gru- 
dnia. Jest to w każdym razie rzeczą wielce 
charakterystyczną, iż dopóki on żył, telegramy 
Stoessla tehnęły pewnością siebie i nadzieją — 
a natychmiast po śmierci Kondrateńki brzmiały 
już jako gorzkie skargi i zapowiedzi rychłego 
upadku. 

Że twierdza długo już opierać się nie mogła, 
temu nie przeczy żaden z krytyków. Zgadzają 
się oni w tem, że los jej był rozstrzygnięty 
z chwilą zdobycia przez Japończyków „wzgó- 
rza 203 metrów“. I ten fakt atoli zmniejsza 
znacznie aureolę Stoessła. Wiadomo już, że in- 
żynierowie rosyjscy zapomnieli czy zaniedbali 
tej właśnie, najważniejszej pozycyi opatrzyć 
fortem stałym. Dlaczego atoli Stoessel nie 
wypełnił tego braku środkami, jakie miał do 
dyspozycyi? Zdaje się, że nie pojął on należy- 
E=-amności tego wzgórza, którą natomiast do- 
brze odgądł generał Nogi. 

Im bamziej też w świetle krytyki biednie 
'anresla, jaka=otaczała- dotychczas obrońców 
twierdzy, z tym większym podziwem zwraca 
się wzrok krytyków na japońską armię oblęż- 
niczą i jej wodza. Jeżeli na prawdzie polegają 
doniesienia japońskie o liczebnej sile tej armii, 
to mamy przed sobą pierwszy niemal w dzie- 
jach wypadek zdobycia potężnej z natury swej 
twierdzy przez wojsko, nie wiele tylko silniej- 
sze od jej załogi. Cała zaś japońska strategia 
oblężnicza wystawia kierownikom oblężenia 
świadectwo jak najchlubniejsze, nie mówiąc już 
nic o męstwie i brawurze żołnierzy, o których 
jedno tylko panaje zdanie, że na tyle harta, 
poświęcenia i pogardy śmierci w tylokrotnie 
krwawo odpieranych atakach, ile oni okazali, 
nie zdobyłby się może żaden żołnierz europej- 
ski. Dziś nawet wiedeńska „N. Fr. Presse*, 
która przedtem nie miała dosyć słów na wy- 
sławianie bohaterstwa Stoessla, pisze dosłownie: 
„Jeżeli mówić można o bohaterach, to są ni- 
mi jedynie ci waleczni żołnierze, 
(japońscy), którzy dziś wkroczą do 
zdobytej twierdzy*. 

Znamienną przytem jest rzeczą, że dziś do- 
piero pisma niemieckie zdołały się dowiedzieć 
i że dziś dopiero stwierdzają, że gen, Stoessel, 
gdy przed wojną był jeszcze komenderującym 
generałem w Kusku, dał się tam poznać jako 
zaciekły reakcyonista, srogi zwierzchnik dla 
podwładnych, niecierpiany przez nich i publi- 
czność, i jako antisemita... 

I fakt wreszcie, że z 880 oficerów rosyjskich 
przeszło połowa za przykładem Stoessla do- 
browolnie zrezygnowała z dalszego udziału 
w wojnie, nie sprawi zapewne nigdzie dobrego 
wrażenia. Psychologicznie niejedno można wy- 
ułomaczyć, — krytyka wojenna atoli liczy się 
nie z momentami psycholłogicznemi, lecz tylko 
z faktami. 


Na wulkanie rosyjskim. 


W artykule wstępnym niedzielnego nameru 
pisma naszego zaznaczyliśmy, że Rosya praw- 
dopodobnie znajduje się w przedędniu rewolu- 
cyi. Zdanie nasze potwierdzają ludzie, którzy 
znają bardzo dobrze stosunki rosyjskie i mie 
mogą być posądzaeni o wydawanie przedwcze- 
snych sądów. I tak profesor Michał Reussner, 
uczony rosyjski, który podczas procesu o zdradę 
stanu w Królewcu złożył sensacyjne zeznania 
o stosunkach panujących w Rosyi, w roz- 
mowie z beriińskim korespondentem „Neue 
Freie Presse* potwierdził nasze wywody. — 
Michał Renssner, przebywający obecnie w Ber- 
linie, jest synem rosyjskiego oficera i przez 5 
ostatnich lat był profesorem uniwersytetu w Tom- 
sku na wydziale prawa. Na pytanie wspomnia- 
nego korespondenta, czy może w Rosyi wybu- 
chnąć rewolucya. odpowiedział profesor Reus- 
sner: A 

„Jeżeli car nie zdecyduje się na przeprowadze- 
nie tych reform. których wymaga bieżąca doba: 
jeżeli przedawszystkiem nie da kon- 
sBtytucyi i w ten sposób narodowi rosyjskiemu 
nie udzieli najmniejszego wymiaru tych praw, które 
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czycy, natenczas rewolacya tanie się 
nieuniknioną:*. 

A kto ma dać hasło do tej rewolucyi? Kto 
ją wykona? Na to pytanie odpowiedział profe- 
sor Reussner: 

„Stan, podobny do „tiers-ótat*, posiadamy w Ro- 
syi także i od niego wychodzi ów potężny ruch, 
który nurtuje całą Rosyę. Tylko ten stan nie jest 
trzecim, ale właściwie pierwszym, gdyż obejmuje 
wszystkich, mających majątek i wykształcenie: le- 
karzy, adwokatów, autorów, artystów, równie do- 
brze jak kupców i właścicieli ziemi, jak oświeco- 
nych urzędników i oficerów. Jużci o tym antago- 
nizmie pomiędzy mieszczaństwem a szlachtą, który 
był jednym z głównych motywów rewolucyi fran- 
cuskiej, nie można u nas mówić. Ów stan, o któ- 
rym mówię, nie jest czysto mieszczańskim, jak 
„tiers-ćetat* we Francyi, lecz należy do niego ró- 
wnie dobrze szłachta i mieszczaństwo, a w ten 
sposób dzieje się, że, ku ździwienin zagranicy, stare 
nazwiska arystokracyi rosyjskiej zjawiają się obe- 
cnie pomiędzy bojownikami o prawo i wolność, że 
rosyjscy książęta występują jako przywódcy opozy- 
cyi“. 

W dalszym ciągu swoich wywodów mówił 
profesor Renssner: 

„My Rosyanłe zaiste nie jesteśmy z natury re- 
wolucyonistami. Jesteśmy ociężali, zanadto ocię- 
Żali — i jest to cadem prawdziwym, że doszło tak 
daleko, iż w całym kraju płonie ogień rewolucyjny. 
Wojna zdziałała ten cud. Wszystkie warstwy lud- 
ności doznały najcięższych szkód od wojny. Miasta 
i wsie w równym stopniu muszą cierpieć. R os y j- 
scy właściciele ziemi oddawna byli 
najbardziej obcymi opozycyjnej idei. 
Siedzieli wygodnie na roli i o polityce nic nie 
chcieli wiedzieć, Teraz wojna obudziła ich 
ztego spokoju“. 

Stwierdziwszy dalej, że wojna obecna stała 
się w Rosyi znienawidzoną, powiada profesor 
Reussner: 

„Nawet chłopi zaczynają sięobecnie 
ruszać. Naturainie biedni ci ludzie, trzymani 
w nieświadomości, mają mało zrozumienia dla tego, 
co się teraz dzieje, ale wybuch z tego po- 
wodu byłby jeszcze groźniejszy. Na 
razie widać oznaki fermenta, wywoła- 
nego przez mobilizacyę*. 


Ten sam profesor Reassner ogłosił w nie- 
dzielnym numerze „Die Zeit“ artykuł pod ty- 
tulem: „Wiosenna pieśń ks. Światopełk-Mirskie- 
go“, w którym dowodzi, że ks. Mirski wystą- 
piwszy ze znanemi obietnicami wobec ludów, 
znajdujących się pod berłem cara, przeliczył 
się. 

„Gdy ks. Swiatopełk-Mirski — pisze prof. Rens- 
sner — ogłosił „zaufanie“ cara do ludu, gdy ha- 
niebne łańcuchy, krępujące rosyjską myśl i rosyj- 
skie słowo, rozluźżnił chwilowo, gdy pozwolił po- 
wrócić tysiącom wygnańców, a wreszcie zezwolił na 
pamiętne obrady ziemstw: wówczas zaiste innego 
spodziewał się rezuliatu, wówczas był przekonany, 
że w odpowiedzi na słowa zaufania i przychylności 
natychmiast usłyszy hymn dziękczynny poczciwych 
i niepocieszonych niewolników. Ułaskawił wssna- 
nych książąt i szlacheckich właścicieli ziemi, człon- 
ków ziemstw i wybitnych przedstąwicieli samo- 
rządu miejskiego. Nie dajac masom ludu ulg w ich 
poiożeniu, usiłował przyciągnąć do siebie średnie 
warstwy społeczeństwa. liberalne mieszczaństwo, 
nankówą iuveligencyę, zadąsaną szlachtę. Bardzo 
uprzedzającym okazał się zwłaszcza wobec żydow- 
skich kapitalistów i polskich arystokratów, gdy ró- 
wnocześnie odmówił wszslkiegu pobłażunia polskie- 
mu i żydowskiemu proletaryatowi. Jako minister 
„serdecznej opłeki* żywił nadzieję, że podzieli 
obecne społeczeństwo na dwie grupy wrogie i że 
zgniecie podnoszących głowę „sankiulotów*, odsuwa- 
jąc od nich przez swoje „zautanie* Średnie, zamo- 
żne klasy“. 

Wskazując na zachowanie się prasy rosyj- 
skiej, właścicieli wielkich obszarów, ster prze- 
mysłowych i handlowych, a wreszcie chłopów 
i robotników, wyciąga profesor Reussner z obe- 
cnych objawów wniosek, że ks. Mirski wywo- 
łał ruch, który z elementarną siłą poszedł 
w innym kierunku i dalej, niż pra- 
gnął minister, Ks. Mirski chciał drobnemi 
ustępstwami uśpić opinię publiczną w Rosyi. 
To mu się nie powiodło i teraz ma to wykonać 
czarnoksiężnik i kuglarz: Witte. 


Polityczna organizacja nauczycieli. 


Że sfer nauczycieli krakowskich piszą uam; 

We czwartek odbyło się w Krakowie walne zgro- 
madzenie oddziału Towarzystwa pedagogicznegn. 
Nawiasem powiedziawszy, Towarzystwa tego, któ- 
rego prezydynm ma charakter konserwatywny, nie 
należy utożsamiać z ruchliwem Towarzystwem nau- 
czycieli szkół miejskich w Krakowie, którego wię- 
kszość tworzą nauczyciele postępowi. Otóż na tam 
zgromadzeniu Tow. pedagogicznego wygłosił prof. 
Włodz, Czerkawski odczyt „o szkoinictwie 
naszem i obcem*. Klasyczny ten odczyt, pełen 
nietylko stronniczych zdań. ale i rzeczowych błę- 
dów, z których pewną część jeden z uczestników 
zgromadzenia natychmiast sprostował, zasługiwałby 
na uwiecznienie w większych wyjątkach, wystarczy 
jednak podać z niego kilka szczegółów. 

Prof. Czerkawski mówił, że do roku 1866 
szkolnictwo lndowe u nas było bardzo zaniedbane 
z winy rządu. Jednak od nastania autonomii szkol- 
nictwo zrobiło postęp ogromny (7). Na dowód 
tego prelegent porównał pod względem uczęszczania 
dzieci do szkoły Galicyę.. z Królestwem. Z ger- 
mańskiemi krajami, zdaniem prelegenta, Galicyi po- 
równać nle możemy, natomiast w porównania z kra- 
jami romańskiemi, Włochami i Francyą, kraj nasz 
lepiej się przedstawia. Tam bowiem społeczeń- 
stwo na oświatę skąpi Następnie usiłował prele- 
gent udowodnić, że w niektórych krajach nauczy- 
ciele jeszcze gorzej są wynagradzani, niż w Gali- 
cyi. Tak np. w Prusach nie więcej pobierają usta- 
wowo nauczyciele, niż u nas (?), A w niektórych 
kantonach szwajcarskich ustawa każe nauczy- 
cielom zarabiać przez oprowadzanie podróżnych w 
charakterze przewodników. Jeżeli zaś un nas mau» 
czyciele nie mogą doczekać się lepszego wynagro- 
dzenia, nie jest to winą Sejmu, który łoży na o- 
światę, ile tylko może, ale państwa. Ostatecznie 
wszystkie wywody prelegenta zmierzały do przeko- 
nania nauczycieli, że |) oświata w Gralicyi rozwija 
się bardzo pomyślnie, 2) Sejm nie jest winien, że 
nanczycielom ludowym żle się powodzi. Dotąd przy- 
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ma one starać się o polepszenia bytn. 


"m. 


Do społe- | stwa 


nanczycieli krakowskich szkół pospolitych i 


czeństwa pukać o pomoc nie trzeba, ono nie po- | wydziałowych, p. Nowak, który, skreśliwszy w sło- 


partyi robotniczej stanie mąż obok męża. 
Niech ta armia nauczycielska, rozsiana po całym 
krajn, pocznie działać, starając się o wybór posłów 
przychylnych, — niech na zgromadzeniach nanczy- 


wybiera ich więcej — a wtedy mogą być nauczy- 
ciele o swój los spokojni. 

Słowa powyższe wywołały w zgromadzeniu z je- 
dnej strony ogromny entuzyazm, z drugiej niemniej- 
sze zdziwienie. Zapomniano profesorowi Czerkaw- 
skiemu, że przed chwilą wygłaszał zdania tak nie- 
zgodne z interesami nauczycielstwa i... zerwała się 
bnrza długotrwałych oklasków... 

Znaleźli się jednak sceptycy, którzy poczęli po- 
wątpiewać w szczerość słów prelegenta. Jakto? — 
mówili -- Więc profesor uniwersytetu krakowskie- 
go, członek klubu konserwatywnego, mlałby pod- 
burzać nauczycieli przeciw własnemu stronnictwa? 
A przecież to stronnictwo tak boi się organizacyi 
nauczycieli, że gdy ostatni wiec nauczycielski po- 
wziął uchwałę co do tej sprawy, krakowski organ 
stańczyków nie omieszkał natychmiast pogrozić 
surowo nauczycielstwun, aby nie ważyło się myśleć 
o wprowadzeniu w Życie tej uchwały. 

Po posiedzeniu wyjaśnili wtajemniczeni zagadko- 
we postępowanie tak prelegenta, jakoteż i samego 
prezydynm w sposób następujący: Oto, według do- 
niesienia „Gazety szkolnej* z dnia 16 grudnia z. r. 
polityczna organizacya nauczycieli ma rozpocząć 
się zaraz po Nowym roku. 

„Na akty gwałtu — pisze „Gazeta szkolna“ — 
odpowiemy po Nowym roku zapoczątkowaniem po- 
litycznej organizacyi. Wspólnie z innymi 
założymy fundament do dzieła, które wykończy mo- 
że dopiero przyszłe pokolenie, ale za to stanie ono 
z druzgocącą siłą. Pod jej naparciem pękną kaj- 
dany niewoli, runie wszechwładza wsteczników, dla 
bratnich narodów Polaków i Rusinów lepsza za- 
świta dola*. 

Ta zapowiedź wobec znanego stanowiska wiecu 
nanczycielskiego tak przeraziła niektórych stańczy- 
ków, że postanowili oni, w celu rozdwojenia nau- 
czycielstwa, w łonie Towarzystwa pedagogicznego 
wywołać ruch podobny do politycznej organizacyi, 
zrazu swobodnie rozwijający się, któryby jednak 
przy pomocy inspektorów szkolnych, będących pre- 
zesami oddziałów Towarzystwa pedagogicznego ła- 
two było poskromić i uczynić nieszkodliwym. Zre- 
Bztą wszystko inne, byle nie skryta akcya nauczy- 
cielska. Tem się tłómaczy śmiała odezwa prof 
Czerkawskiego do nanczycialstwa. 

Jeśli wiadomość powyższa okaże się prawdziwą, 
mielibyśmy nowy dowód, jak stańczycy krakowscy 
nie przebierają w środkach, jeśli chodzi o osiągnię- 
cie jakiegoś celu. Nauczycielstwo zaś stanęłoby 
wkrótce wobec pytania: czy biedz na oślep za 
Bztandarem skrajnego radykalnego swojego odłamu, 
czy prowadzić donkiszocką walkę przeciw stańczy- 
kom... pod dowództwem stańczyków. Czyliżby już 
naprawdę brakło wśród naszego nauczycielstwa roz- 
tropnych a bezinteresownych przywódców, którzyby 
wskazali całemu stanowi inną, odpowiedniejszą drogę? 


A ronika. 
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Weterani polscy z r. 1830/1. Wczoraj odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie członków Towa- 
rzyBiwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1830/1. 
W zastępstwie chorego prezesa p. J. Męcińskiego 
zebraniu przewodniczył wiceprezes Tow. p. Wiśniew- 
ski, który w przemówieniu swojem skreślił działal- 
ność Towarzystwa w ostatnim rokn swego istnie- 
nia. Jak wiadomo bowiem, statut po 13-letniem 
istnieniu Towarzystwa w r. 1893, uzyskał prze- 
dłużenie od rządu na nowych lat 12, które upły- 
wają z dniem 1 marca 1906. W czasie tym To- 
warzystwo przestanie istnieć, a rozwiązując się 
przekaże fundusze i obowiązek opieki nad żyjącymi 
jeszcze weteranami którejś z pokrewnych insty- 
tucyj. 

Dochody Towarzystwa w roku ubiegłym wy- 
nosiły w Krakowie 2947 koron, rozchody 3970 
koron, niedobór zatem 1023 koron pokryty został 
pozostałością kasową z lat ubiegłych. We Lwowie, 
gdzie istnieje filia Towarzystwa, dochody wy- 
niosły 3134 koron, rozchody 2112 koron, pozo- 
stała tam przeto nadwyżka 1022 koron. Na żoł- 
dzie narodowym Towarzystwa pozostawało w roku 
administracyjnym 1903/4, 5 weteranów, którzy po- 
bierali zasiłki miesięczne vd 30 do 50 koron, — 
Obecnie po śmierci Beriniego, żyjących, a po- 
zostających pod opieką Towarzystwa, jest jeszcze 
4 starców weteranów, a to w Krakowie: Wincen- 
ty Otrębski z 1 pułku krakusów i Józef Za- 
jączkowski z 4 pułku strzelców konnych, we 
Lwowie: Karol Lang i Michał Lewandowski. 

Imieniem komisyi kontrolującej składał sprawo- 
zdanie kasowe członek Towarzystwa p. Filochow- 
ski, które to sprawozdanie przyjęto do wiadomości 
i udzielono komisył absolutorynm. 

Wkońcu nastąpiły wybory. Zgromadzenie uchwa- 
liło przez aklamacyę wybrać dotychczasowy wydział 
i członków zarządu, oraz wysłać pismo do chorego 
prezesa Towarzystwa, p. Męcińskiego, z podzięko- 
waniem za dotychczasową jago gorliwą dla Towa- 
1zystwa działalgość 4 z prośbą o przyjęcie nadal 
godności prezesa. Na tem posiedzenie zakończono. 

Opłatek nauczycielski. Wczoraj wieczorem ze- 
brało się około sto osób ze sfer krakowskiego na- 
naczycielstwa szkół pospolitych i wydziałowych w 
sali własnego Towarzystwa celem spożycia trady- 
cyjnego opłatka. W zebraniu wzięli udział także 
poseł Rotter i prezes Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej* dr Bandrowski. Nastrój zgromadzenia od po- 
czątku wesoły i Serdeczny, podniósł się jeszcze wię- 
cej po przemówieniach i toastach, 'Toastach? A tak. 
Lecz skoro sprawozdawca wasz o tem napomknął, 
to — choćby się miał narazić na zarzut niedyskre- 
cyi — musi już zdradzić cało menu wczorajszej 
„biesiady“ nanczycielstwa krakowskiego. Otóż na- 
przód opłatek w ilości bez jakichkolwiek ograni- 
czeń, dalej kieliszek anstryackiego wina, a dla 
abstynentów filiżanka herbaty, do tego na zakąskę 
kanapka i pączek, imponujące więcej smakiem niż 
objętością — to za 50 halerzy wstępu stanowiło 
ucztę coprawda niezbyt wyszukaną, ale natomiast 
ściśle odpowiadając: przymusowej dyecie, na jaką 
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może. I żaden inny środek nie ma praktycznej war- | wach a serca płynących smutne położenie nauczy- 
tości, oprócz jednego. A jest nim organizacyas cielstwa w Galicyi, życzył kolegom i koleżankom 
nanczycielska. Niech dziesięć tysięcy nauczy-, lepszej doli. Nastąpiły wzajemne Życzenia uczestni- 
cieli złączy się w silnem towarzystwie i na wzór | ków, poczem p. Gincel wzniósł zdrowie posła Rot- 


tera i prof. Bandrowskiego, wypróbowanych przy- 
jaciół nauczycielstwa w doli i niedoli. Poseł Rotter, 
pijąc na pomyślność Tow. nauczycieli krak., wska- 
zał solidarność i zgodność postępowania, jako naj- 


cielstwo pociąga do odpowiedzialności posłów, któ- | pewniejsze dźwignie bytu nanczycieli. Poseł Woj- 
rzy przyrzeczeń nie spełnili, pamięta im to i nie|tyga toastował na pomyślność organizacyi nanczy- 


clelskiej, która powinna zjednoczyć rychło całe 
nauczycielstwo w kraju. Dr Bandrowski, uzapełnia- 
jąc myśl poprzednika, życzył, aby ta organizacya 
dokonała się pod hasłem postępu, którego wyzna- 
wcą nauczycielstwo zawsze być powinno; poczem 
wzniósł zdrowie p. Nowaka, prezesa Towarzystwa 
nauczycieli szkół miejskich. Następne punkty pro- 
gramu, który się złożył sam w rozochoceniu zebra- 
nych, wypełniły kolendy, chórem śpiewane, dekla- 
macya p. Tułasiewiczównej, wreszcie orkiestra na- 
uczycielska pod kierunkiem p. Iseppiego. Szczera 
wesołość i nie wymuszona serdeczność panowały do 
końca w tem zgromadzeniu, mającem wygląd zebra- 
nia rodzinnego. 

Bal chóru akademickiego. Dnia 28 stycznia 
b. r. odbędzie się pod protektoratem pani Mi- 
chałowej Chylińskiej i Jego Magnif. prof. dra Na- 
poleona Cybulskiego w sali hotelu saskiego II bal 
Chóru akademickiego na cele sanatoryum akademi- 
ckiego w Zakopanem. Komitet dokłada wszelkich 
starań, aby bal na tak sympatyczny cel wypadł jak 
najpomyślniej. Łaskawe naddatki uprasza się prze- 
syłać pod adresem: Komitet II baln Chórn akad, 
u Jabłonowskich. Dom akad. sala 22. 

Z Tow. „Samopomoc“ w Krakowie. W sali 
strzeleckiej w sobotę odbyła się jedna z pierw- 
szych w tegorocznym karnawale zabaw tanecznych 
na dochód Tow. Koła kobiet p. t. „Samopomoc“. 
Zabawa i piękny cel dopomożenia pożytecznej in- 
stytucyl zapełniły szczelnie obszerną salę. Ożywio- 
ne tańce ciągnęły się do rana. Nowością, godną 
największego poparcia były gustowne ordery koty- 
lionowe, zrobione z marek Towarzystwa „Szkoły 
ludowej“. 

Kursa zawodowe. Dzisiaj o godzinie 9 zrana 
rozpoczęły się w szkole barakowej przy ulicy Lu- 
bicz wykłady na trzech kursach zawodowych, a to 
dla stolarzy budowlanych, dla szewców i dla kraw- 
ców, na które zapisało snie ogółem 48 uczestników 
w ich liczbie (na kursa stolarstwa budowlanego) 
dwóch artystów-malarzy i jeden architekt, W uro- 
czystości otwarcia kursów wzięli udział: naczelnik 
IV (szkolnego) wydziału magistratu, radca Bucz- 
kowski, ezef Izby handlowo-przemysłowej, dr Benis, 
instraktor stowarzyszeń przemysłowych dr Schoe- 
net, oraz kilku radców miasta. 

Po przemowie na temat korzyści, płynących dla 
przemysłn z urządzania takich kursów, które wy- 
głosili radca Buczkowski i dr Benis, rozpoczęły się 
lekcye wstępne. Kursa dla szewców trwać będą 4 
tygodnie, dla krawców 5, a dla stolarzy budowla- 
nych 6 tygodni. 

Opłatek w stow. rękodzielniczem „Gwiazda“. 
Tradycyjny opłatek zgromadził wczoraj w lokalu 
towarzystwa licznych członków, ich rodziny i za- 
proszonych gości. Przewodniczący p. Tomasz Bujas 
w serdecznych słowach powitał zgromadzonych imie- 
niem wydziału i złożył wszystkim życzenia „wszel- 
kiej pomyślności*. Po podzieleniu się opłatkiem 
zgromadzeni obsiedli stoły, zastawione w podkowę. 
Pierwszy toast wypowiedział ks. kanclerz Bandur- 
ski, jako kapalan stowarzyszenia W pięknem pa- 
tryotycznem przemówienia ka. kan. Bandnraki ze 
stawił chwilę obecną, w której, ucztując, głosimy 
„pokój ludziom dobrej woli“, z temi odgłosami da- 
lekiej walki, która szeregiem klęsk i nieszczęść 
spada na kraj nasz. „W miłości ojczyzny, w bra- 
terstwie i w poświęceniu się dla ogółu winniśmy 
upatrywać cel naszych zabiegów i prac“, kończył 
swoje przemówienie ks, Bandurski, pijąc na pomy- 
ślność i rozwój stowarzyszenia. W dalszym ciągu 
przemawiali pp. Józef Górecki, Kosobncki i wielu 
innych, poczem odczytano nadesłane Życzenia od 
Macieży „Gwlazd* ze Lwowa i od „Gwiazd“ tar 
nowskiej, jarosławskiej, przeworskiej, łańcuckiej, 
przemyskiej, tarnopolskiej, stanisławowskiej, gróde- 
ckiej i zakopańskiej, W przerwach między mowami 
kolendował chór stowarzyszenia i deklamowano vu- 
twory patryotyczne. 

Na bruku. Otrzymujemy opis następującego zaj- 
ścia: 

W kamienicy pod l. 9 przy ulicy Szewskiej mie- 
szkał od dwóch lat p. Wincenty Pinkalski, blacharz. 
Za zajmowany przez siebie lokal na warsztat opła- 
cał regularnie czynsz w kwocie 25 keron miesię- 
cznie. Przed niedawnym czasem znalazł się jednak- 
że amator, który za lokal, zajmowany przez p. P., 
ofiarował czynsz o 2 korony miesięcznie wyższy i 
ten zajął mieszkanie. P. Pinkalski, nie chcąc zmie- 
niać adresu firmy swojej, zajął w tymże samym 
domu inny lokal, który kosztował tylko 12 koron 
miesięcznie, ale za który opłacać mu kazano czynsz 
w wysokości tej samej, co poprzedni, tj. 25 koron. 
Wtem nagle zjawia się w dniu 7 bm. w warszta- 
cie p. P. komisya sądowa i rozpoczyna czynność 
opróżniania warsztatu, legitymując się 'prawomo- 
cnem wypowiedzeniem, rzekomo przez p. P. podpi- 
sanem. Nie pomogły przedstawienia pani Pinkai- 
skiej, która pod nieobecność męża przybyła na 
miejsce, że ani ona, sni mąż wypowiedzenia nie 
podpisywali, ani o niem zgoła nie wiedzą; komisya 
sądowa na energiczne nalegania p. administratora 
Kwinty, całe urządzenie warsztatu wyrzuciła na 
dwór ma śnieg i deszcz. Pomijając okoliczność do- 
tyczącą legalności owego postępku, którą wyjaśni 
sąd, pgorszącą jest bezwzględność administratora, 
który w podobnych okolicznościach nie zawahał się 
wyrzucić na bruk rękodzielnika krakowskiego. 

Włamanie. Dzisiejszej nocy właściciel szynku 
przy ulicy Mostowej, Wolf Friedmann, posłyszał ze 
swego prywatnego pomieszkania, że ktoś gospoda- 
ruje w jego sklepie. Obudził więc swego parobka 
Władysława Burzę i z nim wszeł do sklepu, gdzie 
zastał nieznajomego mężczyznę z walizką w ręku. 
Nocny ten gość wszedł do szynku przez wybite od 
podworca okno, a w chwili gdy weszli Friedmann 
z Burzą, miał wyjść napowrót unosząc skradzione 
rzeczy w walizce wartości 60 koron. Na policyi, 
gdzie go doprowadzono, powiedział, że nazywa się 
Jędrzej Madej, wyrobnik, rodem z Pieniążkowice. 
Po przeprowadzonem śledztwie policyjnam Madej 
został odstawiony do sądu karnego. 

Smierć z zaczadzenia. Dzisiaj rano stróż domu 
przy nl Zgoda |. 1, wszedłszy do pokoiku zajmo: 
wanego w tym domu przez Rozalię Polkównę. 19 


najmniej oprócz naciągania faktów i podsnwanja | Sejm galicyjski — mimo odmiennego zdania prof. | lat liczącą pracownicę krawieczyzny damskiej, zna- 
nielicznym słuchaczom mylnych premis, nie więcej | Czerkawskego -— /kazuje nanczycielstwo nawet w |lazł ją bez życia w łóżku. Przybyły lekarz miejski, 
obu stolicach kraju Lecz ponieważ człowiek nie-|dr Ignacy Schaltter, stwierdził śmierć najprawdo- 
Nagle prelegent zwraca się do zgromadzenia i|tylko samym chlebem Żyje, więc przed powyższą | podobniej wskutek zaczadzenia. Zwłoki nieszczęśli- 
posiadają inne narody europejskie, a nawet Japoń-| poczyna dawać mauczycielstwu rady, w jaki sposób | „biesiadą* pierwszy zabrał głos prezes Towarzy- wej dziewczyny, ofiary własnej nieostrożności, od- 


nie raziło w odczycie prof. Czerkawskiegu. 
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wieziono do zakładu medycyny sądowej, gdaie 3%- 
kcya wykaże przyczynę zgonu. 

Zderzenie pociągów. Z Oświęcima piszą nam: 
Wczoraj podczas przesuwania wozów kolejowych 
przy pociągu pospiesznym, odchodzącym w stro: 
nę Krakowa, na dworcu tutejszym najechał maszy- 
nista pruski, wiozący garnitur uzupełniających wo- 
zów na wspomniany pociąg tak silnie, że nastąpiło 
zderzenie, które stać się mogło powodem większej 
katastrofy. Zderzenie było bowiem tak gwałtowne, 
że trzy osoby, mianowicie Emil Zamorski, urzę- 
dnik sądowy w Oświęcimie, rabin Schnur z Tar- 
nowa i p Gadnlski, urzędnik asekuracyi kra- 
kowskiej, doznali cięższych obrażeń cielesnych, a po- 
nadto trzy osoby doznały lżejszych kontazyj. Win. 
ny maszynista pociągnięty zostanie do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

Skądinąd o wypadku tym otrzymnjemy następu- 
jące doniesienie: 

Pociąg pospieszny kolei północnej, przychodzący 
od strony Wiednia do Krakowa o godz. 8 m. 18 
wieczorem, doznał dnia 7 b. m. na stacyi w Oświę- 
cimie silnego zderzenia, skutkiem nieuwa- 
Żnego doczepienia wagonu, zdążającegu z Prus via 
Berlin-Bukareszt. Skutki tego zderzenia dały się 
dotkliwie odczać w czterorzędowym przedziale je- 
dnego z wagonów 3-ciej klasy, znajdującego się 
w punkcie starcia wozów napierających I opór sta- 
wiających. Wagon został formainie do góry 
podniesiony i rzucony. W tym też'przedzia- 
le kilka podróżnych odniosło liczne obraźsnfa ciała 
i kontuzye. Przerażenie i popłoch był zie do opis 
sania, gdyż wszyscy w panicznym przestrach», do 
znawszy silnych uderzeń o ściany wagonu i zrż: 
ceni z siedzeń na podłogę, wyczekiwali ze zgrozą 
i trwogą, rychło się szczątki z wagonów posypłą, 
Spadające kuferki i inne przedmioty poraniły parę 
osób. Pociąg po dłaższem zatrzymaniu się podążył 
dalej. Pasażerowie kontuzyonowani udali się do 
biura naczelnika stacyi, gdzie po 3 kwadransach 
wyczekiwania zjawił się lekarz kolejowy, a za nim 
przybyło dwóch innych, celem opatrzenia zadanych 
obrażeń i spisania aktu oględzin, Wydaje się to 
zaiste co najmniej dziwnem, aby na tak olbrzymiej 
stacyi, jak Oświęcim, na przybycie lekarza trzeba 
było czekać pełne trzy kwadranse, 

Między podróżnymi, którzy rany i obrażenia cie- 
lesne odnieśli, znajnowali się: L. G. urzędnik kra- 
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń z 
Krakowa, K. J. zastępca firmy H. Frank Sóhne w 
Lińcu, B. R. kupiec z Grybowa, A. S. nadrabin z 
Tarnow: i E. Z. urzędnik sądowy z Oświęcimia. 

Jaseika w Oświęcimie. Staraniem Towarzystwa 
św. Jadwigi urządzono w Oświęcimie przedstawie- 
nie „Jasełak* podług motywów zestawionych przez 
ks. Wałczyńskiego. Role spoczywały w rękach mło- 
dzieży szkolnej, a wyuczeniem chłopaków zajął się 
dyrektor Rzeszódko. Czysty dochód przeznaczony zo- 
stał dla ubogiej dziatwy szkolnej, to też dziwić się 
należy, że „Jasełka“ obudziły u nas tak mało zain- 
teresowania. Inicyatywę do przedstawienia „Jase- 
łek* dał ks. kanonik Szałaśny, który nie szczę- 
dził ni pracy ni kosztów, by przedstawienie wypa- 
dło jak najwspanialej. 

Telegram gratulacyjny dla Japończyków. — 
Z powodu upadku Portu Artura, onegdaj 200 oby- 
wateli tarnopolskich, zabranych w tamtejszym „So- 
kole“ przy opłatku, wysłało na ręce ambasady ja- 
pońskiej w Wiedniu telegram z wyrazami radości 
i życzeniami dalszych sukcesów Japonii nad Rosyą. 


Zmarli. 

Ignacy Raja], znony w, szerokish kcgąch va- 
szego miasta kupiec. przenysłswiec, i LIE 
przeżywszy lat 57, zmart 8 hm. Porra b nastąpi 
we wtorek 10 bm. o gzz, 6 pu potaćnim z domu 
żałoby l. 2 przy ulicy św. Anny, wprost na miej- 
sce wiecznego Epoczynka. 

Jan Piliński, komisarz 
zmarł 7 bm. w Myślenicach. 


straży skarbowej, 


Że świata. 

Minister Gautsch i Czesi. Czeskie pismo „Jih. 
Listy* opowiada na podstawie relacyi naocznego 
świadka charakterystyczne zdarzenie z czasów, gdy 
br. Gautsch był poraz pierwszy ministrem oświaty. 
Wkrótce po swojem zamianowaniu w r. 1885 zwie- 
dził br. Gautsch kilka średnich zakładów nauko- 
wych w Pradze i wtedy przybył także do czeskiej 
szkoły realnej W sali rysunkowej zapytał mini: * 
ster ucznia o coś w języku niemieckim. Zapytany 
patrzał przez chwilę na ministra, a potem odpo- 
wiedział głośno i stanowczo: „Nichts dentach!'* Czy 
ta odpowiedź pochodziła z naiwności, czy też z po- 
czucia narodowości, nie wiadomo. Br. Gautsch, nie 
rzekłszy ani słowu, opuścił szkołę. Nie jest wyklu- 
czone, dodaje wspomniane pismo, że to zdarzenie 
wpłynęło na br. Gautecha, gdy wydał znane rozpo- 
rządzenie, mocą którego zamknął kilka czeskich 
szkół średnich, które uznał za zbyteczne. 

Jeżeli opisany wypadek zdarzył się rzeczywiście. 
to w interesie politycznej opinii br. Grautscha przy- 
puszczamy, że odpowiedź ucznia chyba nie wpłynę- 
ła na tendencyę jego rozporządzeń szkolnych, a to 
tembardziej, że słowiańscy uczniowie szkół śre- 
dnich nie mają obowiązku rozmawiania w szkole 
po niemiecku nawet z ministrem oświaty. 

W Petersburgu, jak donoszą do „Czasu“, koła 
rządowe nie obawiają się rewolncyi, 
ale się liczą z ruchem dynamitowym. 
Zamięszanie jest ogólne. Powiadają, że na miejsce 
ks. Mirskiego może przyjść osławiony Kleigels. — 
W. ks. Sergiusz, szwagier cesarza, miał złożyć u- 
rząd generał- gubernatroa Moskw;, w. ks. Michał 
zaś z powodn nadwątlonego zdrowia złożył przewo- 
dnictwo Rady państwa. Zastąpić go powinien w. 
ks. Michał, ale i on jest chory. 

Manifestacya w Rydze. „Naprzód“ donosi 
z Rygi, że 26 grudnia z. r. tłum, złożony z prze- 
szło 5.000 robotników i rzemieślników oraz intelf- 
gencyi przeciągał uliczmi tego miasta, Śpiewając 
pieśni rewolucyjne i wznosząc okrzyki nierawistne 
przeciwko caraiowi I wojnie. Policyę przyjęto gra- 
dem kamieni i zmuszono do ucieczki. 

Znany szachista Emanuel Śchiffers umarł w 
Petersburgu licząc 54 lata życia. Zmarły, akończy- * 
wszy uniwersytet w Petersburgu, był nauczycielem 
prywatnym, później atoli poświęcił się zupełnie 
grze w szachy. Czigorłn był uczniem jego, prześci- 
gnąwszy, jak wiadomo, swojego mistrza. 

Samobójstwo defraudanta. W Pizie adebrał 
sobie życie dyrektor dóbr króla włoskiego, kapitan 
Carozzi, z powodu sprzeniewierzenia sumy 60.000 
lirów. á 
Socyalistyczny prokurator znalazł się, oczywi- 
ście nia w Austryi, lecz we Francyi. Był to pro- 
kurator sądu w Orieanie, Paweł Lecarpentier. Ozy 
za życia przyznawał się do zasad socyalistycznych, 
nie donoszą dzienniki francuskie, umierając atoli, 
zapisał JaureBowi, Briandowi i Vivianiemu 50.000 
franków na cele agitacvi socyalistycznej, a Mille- 


Wtorek, lu Stycznia 19155. 
zm ika a 
randowi na rzecz satowarzyszejń soceyalistycznych 
45.000 frrnków. 


Dia „komitetu opieki nad |vychodżcami* zło- 
żyli w administracyi „N. Refofmy*: 

Dr Z. Czaplieki 92 kor. 73 hal. jako czysty do- 
chód z przedstawienia amatorskiego, urządzonego 
na ten cel w Zakopanem. 


Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 
We wtorek: Dr Ludwik Bruner: ' „Chemia“. 
We środę: Dr Ludwik Bruner: „Chemia". 
W piątek: Dr Ludwik Bruner: „,Chemia*. 


Repertoar teatru miejskiejgo. 

We wtorek: „Tkacze”, , 

We czwartek; „Tkaocze”. , 

W sobotę: „Cyrano de Bergerac“. +komedya bohater- 
ska w 5 aktach Edmanda Rostanda. 

W niedzielę: Cyrano de Bergerać ) 

Repertoar teatru ludowego. / 

We wtorek o godzinie b po południu dla studentów: 
„Mazepa”. i Ì 

Z kalendarzn. We wtorek 10 stycznia: Agatona p. i 
Wilhelma b. ww.; we środę 11 stycznia: Hygina p. m. 
i Honoraty p.; we czwartek 12 styczniu. Arkadyusza i 
Tacyany mm. 

Wschód sło'ca 10 stycznia o godz, 7 m. 88; zachód o 
godz. 3 m. 57; długość dnia 8 godzin minut 19. 

Z krakowskiegn obserwatoryum. Daia 8 stycznia tsr- 
mosaetr Roszedź od — 28 do — 14 C; barometr pod- 
mosii Bię. 4 "az 

Dzia 9 stycznia o odzinie F 1%2 stan barometru 
TATT mm. termometru — 16 C.; wiatr suchodui. | 

Vrzapowiednia dla Galisyt zachodniej na 9 sigzznia: 
pogoda. 
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Gavryelrkit (Hraków) k- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piaui- 
na, harmonie i pfamole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — be: zaliczki. 
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Betleem polskie. 
lasełka Lucyana Rydla z muzyką M. Świerzyńskiego. 


Teatr polski uoczekał się nareszcie jasełek w kun- 
„pstowną szatę poezyi przybranych. Literatura nie 
mogła zapoznać wysoce podatnego materyału, jaki 
się mieści w staropolskiej „szopce* i nie wyzyskać 
go dla współczesnego teatru. Dobrze się zaś stało, 
że opracowania tej materyi podjął się wybitny 
poeta. który ukochał lud i zrozumiał jego poszyę, 
bo, dzięki temu, teatr pozyskał utwór, który zaj. 
mie z pewnością stałe miejsce w świątecznym re- 
pertoarze scen polskich. Autor „Zaczarowanego 
koła* wvworzeniem polskich jasełek zdobył sobie 
zasługę większą, niż napisaniem oryginalnego dzieła. 

Charakterystycznym wielce dla chwil dzisiejszej 
jest zwrot do sztuki ludowej w kilku równocześnie 
dziedzinuch. Widzimy go na polu sztuki stosowanej, 
widzimy go w sztuce plastycznej, widzimy także 
w poezyi i muzyce. I w „Betleem polskiem* tętni 
jako motyw zasudniczy i pierwszoplanowy ta nuta 
ladowa, tak w groteskowym pomyśle szopki z jej 
nieodstępnemi interludyami, jak w przeniesieniu 
całej akeyi jasełek w sferę ludową i spłeceniu 
z nią pierwiastka religiijno-patryotycznego i naro- 
dowego. 

I w tem znaczeniu trwała wartość „Jasełek* 
Rydłowych. Ta szopka Betleemska przeniesiona na 
polskie niwy i łany pod Wawel, ten tłum polskie- 
go luda, ścigany zemstą dzieciobójcy Heroda, ten 
cały podniosły majestat dzłejów Polski, wpleciony 
w misteryum religijne, nadaje utworowi temu nie- 
słychania oryginalny charakter i koloryt, czyni je 


staną trwałym nabytkiem w literaturze scenicznej 
i długo- krzepić będą sercu, a podnosić dusze. Ja- 
selka Rydla świadczą, Że autor ukochał całą duszą 
trzy rzeczy: ludową tradycyę religijną , poezyę i 
Polskę. Z tradycyi religijnej, z prymitywnego mi- 
sterynm , jakiem jest dawna, scharakteryzowana 
dzić do niepoznania „szopka“ krakowska, wziął 
szkielet, zachowając wszystkie wybitniejsze postaci. 
Czarem słów staropolskiej kolendy okrasił tekst, 
utrzymany w charakterze ludowym i azupełnił go 
majestatycznym obrazem dziejów polskich , wskrze- 
szając pamięć zarówno wielkich tryumfów, jak klęsk 
i nieszczęść narodowych. Kiedy po barwnej szopce, 
przeplecionej w antraktach interludyami, z nieod- 
iącznym krakowiakiem, żydem, Twardowskim ij Lu- 
cyłerem, odsłania się obraz ostatni, widz ogarnia 
już prawdziwą myśl autora. Bo oto cała Polska 
upostaciowana w szeregu najwybitniejszych królów, 
bohaterów i męczenników, idzie tu w pochodzie 
złożyć hołd Nowonarodzonemu i swej patronce Bo- 
garodzicy. Kroczy naprzód Piast kołodziej z dwoma 
aniołami, za nim Mieszko, Bolesław Chrobry, jak 
ich widzimy na pomniku w tumie poznańskim, da- 
lej król chłopków i Jagiełło z Jadwigą i Zygmunt 
August, i Sobieski. A potem, kiedy brakło królów 
polskich , idą obrońcy ojczyzny: konfederat Barski 
i kosynier Kościuszkowski (dlaczego niema Samego 
Kościuszki?), Żołnierz z r. 1831 i unita podlaski 
a wreszcie na końcn ostatnia nieszczęśliwa matką 
z Wrześni ze swemi chłopiętami. Cała chwała i 
martyrologia Polski przesuwa się, jak w kalejdo- 
skopie przed oczyma, budząc podniosłe, nieprzemi- 
jające wrażenie. 

Ze względu, że w misteryum tego rodzaju, jak 
Jasełka. niepoślednią rolę gra strona dekoracyjna, 
utwór Rydla tylko przy użyciu odpowiedniego apa- 
ratu dekoracyj kostynmów i w odpowiedniem stylo" 
wem wyreżyserowaniu może budzić wrażenie i speł 
nić całkowicie swoje zadanie, Pod tym względem 
szczęśliwszym był Lwów, gdzie dyrektor Pawlikow- 
aki wystawił „Jasełka“ Rydlowe w kunsztownej 
oprawie scenicznej, posługując się do ról głównych 
pierwszorzędnymi artystami tamtejszej sceny. 

U nas „Betleem polskie“ pojawiło się na scenie 
teatru ludowego. który wymagania na punkcie wy* 
stawy i wykonawców zastąpić musiał chwalebnemi 
chęciami i godnami uznania wysiłkami. Szczerze 
wdaięczni jesteśmy dyrekcyi teatru ludowego za 
zapcznanie nas z tem pięknem dziełem , ale przed- 
stawienie w teatrze ludowym pod każdym wzglę- 
dem prymitywne, mogło tylko spotęgować n wi- 
dzów pragnienie ujrzenia tego dzieła na scenie 
miejskiej. Dlaczego teatr miejski nie postarał się 
o pozyskanie „Jasełek* Rydla dla swego repertoa- 
ru, to już pozostanie jego tajemnicą, mamy jednak 
prawo i obowiązek domagać się, aby dyrekcya tea- 
tru miejskiego utwór ten nam wystawiła. Oddając 
należną pochwałę teatrowi ludowemu, który zapalił 
wszystkie świeczki, na jakie go stać było, aby Ja- 
selka uczynić avrakcyą dla swojej publiczności — 
niepodobnna num przemilczeć, że wykonanie kilkn 
ról zostawiało wiele do Życzenia. Nie chcę się tu 


Z tekstem Jasełek splata się nierozdzielnie mau- 
zyka, ułożona przez p. Michała Świerzyńskiego. — 
Praca ilustratorska utalentowanego kompozytora 
znulazła wyraz w bardzo zręcznem ułożeniu i zin- 
strumentowaniu motywów kołend, oraz urozmaiceniu 
interlndyów oryginalnemi, bardzo zręcznemi przy- 
grywkami, po których hucznie rozbrzmiewają znane 
motywa taneczne krakowiaków i mazurów. To umie- 
jetne zespolenie muzyki tanecznej o swojskim cha- 
rakterze z melodyjnemi kolendami, przyczynia się 
niemało do podniesienia swojskiego charakteru ca- 
łości widowiska. Nie wiemy, jak brzmi układ ko- 
lend w oryginale, gdyż wykonawcy śpiewali je 
unisono na sposób ludowy, ale przypuszczamy, że 
kompozytor i pod tym względem stanął na wyso- 
kości zadania i że w innem wykonaniu niepowsze- 
dnie zalety muzycznej ilustracyi „Jasełek* wystą- 
pią w pełnem świetle, W. Pr. 


(Cee E Ó WZW OŚ" 


Wiadomości rańkowe, literackie i artystyczne. 
— Książka o Wawelu. Grono konserwatorów 
Galicyi zachodniej przedstawiło w r. 1902 Sejmowi 
sprawę wydania publikacyi o zamka królewskim 
na Wawelu, któraby zestawiając źródła rękopiśmien- 
ne, rysunkowe i ilustracyjne przygotowała poznanie 
historyi zamku i jego dzisiejszego stanu i dała 
przez to w rękę tym, którzy restauracyę Wawelu 
przeprowadzać będą, konieczny materyał. 

Sejm przyjął na ostatniej wesi qrojakt powyż- 
szy w zwszddzie i powierzył gronu dokonanłe działa, 
przyznając zarazem na ten cel subwencyę 16.000 
koron płatną w czterech rarach, Wobec tego zebrał 
się komitet redakcyjny celem obmyślenia planu wy- 
dawnictwa. Postanowiono dla uzyskania planów 6. 
p. architekta Prylińskiego odnieść się do ochmistrza 
dworu austryackiego za pośrednictwem marszałka 
krajowego: uchwalono przejrzeć Teki Żegoty Paule- 
go i porozumieć się z p. dyrektorem Estroicherem 
co do materyału bibliograficznego, zawartego w dru- 
kującym się zeszycia Bibliografii. Następnie pp. 
Tomkowicz, Odrzywolski i Chmiel po- 
dawali bądź wyniki dotychczasowych badań prze- 
szłości Wawelu dotyczące, bądź wskazywali źródła 
i kierunki nowych w tej sprawie poszukiwań 

— Nowe książki: 

Dr Jan Zabrzycki: Zwięzła historya szznki 
od najpierwszych jej zaczątków po czasy najnow- 
sze. Kraków, 1904. Nakładem aatora. Skład głó- 
wny w księgarni Spółki wydawniczej. 

Antoni Miller:' „Trzy cmentarze“. Warszawa, 
1905. Jan Fiszer. 

Ks. dr J. Radziszewski: „Układ dziesiętny 
w bibliografii filozoficznej“. Warszawa, 1904. (Od- 
bitka z „Przeglądu filozoficznego“. 

Aleks. Kraushar: „Miscellanea historyczne”. 
II. Projekt polski z r. 1814. Z rękopisu. Lwów, 
1904. 

Marya Dzierżanowska: „Pisownia w ćwi- 
czeniach*. Część II. Warszawa, 1905. Jan Fiszer. 

Przegląd powszechny. Grudzień, 1904. 
„Niepokalunie poczętej Dziewicy“ (1854—1904). 
„Przez liliowe poła* heliograwura P. Stachiewicza. 
„Niepokalana*, wiersz ks. W. Czencza. „Niepoka- 
lane poczęcie a chwila dziejowa“ przez ks. W. Pa- 
welskiego. „Piorwiastek nadprzyrodzony*. Dzisiejsza. 
doba Połski przez ks. Arc. Teodorowicza. „Cześć 
dla Najśw. Panny w poezyi polskiej przez dra J. 
Tretiaka. „Matka Buska w podaniach ludu“ przez 
L. Rydla. „Matka Boska w muzyce“ przez ks. Su- 
rzyńskiego. Konkurs Maryański. 


Ostatnie wiadomości. 


— Poseł dr Gross, przywódca niemieckiej 
partyi postępowej, mówił w sobotę w Bielsku 
o sytuacyi na zgromadzeniu tamtejszych wyborców 
swojej partyi. Mowca skarżył się nasamprzód na 
wzmagającą się slawizacyę (?) biurokra- 
cyi austryackiej i przypisywał ją niedbal- 
stwu Niemców, którzy dla wygody osobistej lub 
zniechęceń do nauki innych języków nie garną się 
należycie do urzędów. Co się tyczy dymisyi dra 
Koerbera mowca zaznaczył, że właściwych jej przy- 
czyn nie zna, że może nie zna ich sam dr Koer- 
ber. Zdaje się, że pozbyto się go jak tylu in- 
nych, może ze względn na żądania administracyi 
wojskowej, może też dla dogodzenia kołom klery- 
kalnym. Mylnem jest przypuszczenie, jakoby upadł 
z powodu odrzucenia przez komisyę budżetową żą- 
danych 69 milionów. Mowca sądzi, że polityka no- 
wego prezydenta gabinetu nie będzie się różniła 
od poprzedniej. Z Koerberem — mówił — nie 
Ppoczyniliśmy złych doświadczeń, prze- 
ciwnie, robił on dla Niemców. co mógł, 
na razie zaś nie mamy powodu wątpić o tak samo 
dobrych chęciach jego następcy. Co się tyczy kwe- 
styi czeskiej, to możnaby ją złagodzić i na in- 
ne tory naprowadzić przez ustanowienie w Cze- 
chach takiej komisyi ngodowej, jaka z powodze- 
niem istnieje na Morawach. Mowca zakończył swo- 
Ją mowę wezwaniem Niemców do jedności. 

Z całej treści wywodów dra Grossa przebijał się 
Żal z powodu upadku dra Koerbera i zamiar za- 
tarcia faktu, że obok Czechów właśnie Niemcy 
spowodowali jego upadek. 


O M RZE O "PO PR TORO 
Kronika lwowska. 


Lwów, 9 stycznia. 


Jubileusz krajowego biura melioracyjnego. 
Z powodu 25-letniego istnienia krajowego biura 
melioracyjnego Wydział krajowy wystosował do 
dyrektora tego biara p Andrzeja Kędziora pismo 
gratulacyjne, w którem wyraża mu pełne uznanie 
za znakomitą 25-letnią pracę, „przechodzącą miarę 
normalnych obowiązków“. 

Przeciw manifestacyom japońskim. „Ogniwo*, 
związek towarzystw kształcącej się młodzieży pol- 
skiej we Lwowie, otrzymał od dyrekcyi polieyi 
pismo w sprawie telegramu gratulacyjnego, wysła- 
nego do ambasady japońskiej 9 listopada 1904 r. 

W piśmie tem policya oświadcza, że „Ugniwo* 
aktem tym mającym, ze względu na treść wymie- 
nionej depeszy, charakter wybitnie polityczny, do- 
puściło się rażącego przekroczenia statutami okre- 
ślonej działalności. Dyrekcya policyi jednak, nie za- 
stosowując w niniejszym wypadku do stowarzy8sze- 
nia „Ogoiwo“ ostrzejszych, w ustawie przewidzia- 
nych środków, poprzestaje obecnie na ostrzeżeniu, 
iż w razie powtórzenia się podobnego przekrocze- 


Bernd“. W porównaniu z „Tkaczami*. „Swiętem 
pokojn*, bądź też „Dzwonem zatopionym*, sztuka 
ta, obfitując w obserwacye nawet bardzo drobia- 
zgowe, przez zbytnie nagromadzenie materyału psy- i 
chologicznego nurzy rozwlekłością. Akwy (a jest ich 
pięć) gromadzą zbyt liczny szereg scen, z których 
każda odcina się charakterystycznie w zamkniętą 
w sobie całość epizodu. Tło powieściowe rzeczy 
uwydatniają jedynie postacie, nakreślone z właści- 
wym Hauptmanowi rozmachem, drgające siłą życia 
i nurtujące w nich namiętności. Ta namiętność i jej 
potęga, granicząca niemal z pojęciem przeznaczenia, 
stanowi główny motor akcyi, poruszający ciągłość 
interesujących momentów, popsutych niestety wa- 
dliwą budową utworu. 

Przedstawienie wypadło ogółem bardzo słabo 
Rolę tytułową grała p. Stachowiczowa, dając pomi- 
mo najlepszych i widocznych chęci kreacyę, psycho- 
logicznie nieześrodkowaną i rozcząstkowaną na Bil- 
niejsze, bądź też słabsze epizody. Najniestosowniej 
również rola porucznika dostała się panu Romano- 
wi, a Streckmana Węgrzynowi. Najlepszym jeszcze 
był p. Nowacki, jako młody Kell. 

Teatr zapełniła publiczność po brzegi. 

W Filharmonii odbyła się wczoraj pierwsza 
w tym sezonie maskarada. Mnóstwo masek wystą- 
piło w japońskich kimonach, bądź też strojach ro- 
Byjskich. 


Ł teatru wojny. 


Przezorność Japończyków jest równie wielka, 
jak ich wantwzuość i wytrwałość. Okazaje się 
obecnie, że już na Głagy przed zajęciem Portu 
Artura zgromadzili w dogodnych miejscach ma- 
teryały budowiane, celem ewentualuezo odbudo- 
wania twierdzy po jej zdobycin. I dzieki tej 
okoliczności, jak donoszą. — Port Artura po- 
wstanie z gruzów już rzekomo w kilku tygo- 
dniach. wstanie zaś podobno jeszcze jako twier- 
dza silniejsza, niż dotychczas. 

Wiadomość o rzekomem odwołaniu floty Roż- 
diestwieńskiego dotychczas się nie potwierdziła. 
Przeciwnie, nadchodzą wieści, że reszta okrę- 
tów floty, która znajdywała się jeszcze na mo- 
rzu Śródziemnem, otrzymała rozkaz udania się 
przez kanał Sueski na ocean Indyjski, da- 
lej, że odpłynie tam już w ciągu bieżącego mie- 
siąca także trzecia eskadra rosyjska z Bał- 
tyku. 

Upór ten Rosya ciężko jeszcze przypłacić 
może. 


(Telegramy „N. Reformy" z 9 stycznia). 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio: Ja- 
pońskie krążowniki udały się do Czifu i Kiao- 
czao w pościgu za rosyjskiemi okrętami. 

Tokio. Słychać, że wkrótce ma być wydaną 
czwarta wewnętrzna pożyczka w wy- 
sokości 100 milionów yenów. 

Jeńcy. 

Tokio. Oddanie jeńców z Portu Artura zo- 
stało wczoraj ukończone. Ogółem dostało się 
do niewoli 878 oficerów i 23.491 żołnierzy. 
Jak się zdaje, będą oni przewiezieni do Kure 
(w Japonii), Ciężko chorzy pozostaną na 
rezie w lazarecie Porta Artara. 


Nie bądą nadał walczyli. 

Tokio. (Urzegownie). Z 87R oficerów rosyj; 
skich Fortu Attuča, 441 daf) uiowo honoru, 
że w wojnie udziału więcej nie we- 
zmą i dano im pozwolenie powrotu. Generałowie 
Fock, Smyrnow, Gorbatowski oraz 
admirał Willman udają się do niewoll do 
Japonii. Stoesselodjeżdża 12 b. m. przez 
Dalny do Rosyi. 


Opinia Stoessia. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Portu Artn- 
ra „via“ Fuzan: W rozmowie z generałem Nogi 
oświadczył generał Stoessel, że prawdziwą 
przyczyną wojny było to, iż Rosyanie nie- 
znali cnót japońskiego żołnierza. 
Stoessel kapitulował, gdyż byłby się mógł n- 
trzymać jedynie jeszczę przez kilka 
dni i to z wielkiemi ofiarami. Przybycie ja- 
pońskich dział 12-sto calowych stanowiło 
zwrot w oblężeniu. Stoessel był zdzi- 
wiony, gdy się dowiedział o klę:kach Kuro- 
patkina, i oświadczył w końcn, że obecnie 
jest zupełnie zbytecznem, aby flota 
bałtycka jechała dalej do Azyi wschodniej. 


Odjazd gen. Stoessia. 


Tokio. Generał Stoesseł wyjedzie we czwar- 
tek do Nagasaki w towarzystwie swej żony, 
córki i całej świty, stamtąd zaś dnia 16 b. m. 
na okręcie francnskim do Rosyi. Wraz z nim 
wrócą czterej admirałowie rosyjscy, między ni- 
mi książę Uchtomski. 


Nowy komendant Portu Artura. 


Tokio. Komendantem Portu Artura miano- 
wano wiceadmirała Szibajamę, naczelnika obro- 
ny w Kurze, zaś naczelnikiem sztabu komen- 
danta kapitana Tamora. 


Pożar w Porcie Artura. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z głównej kwa- 
tery generała Nogi z dnia 5 b. m.: W Parcie 
Artura wybuchł w dniu kapiiułacyi pożar w 
dwóch miejscach. Generał Stoessel przepraszał 
z tego powodu dowódcę japońskiego i oświad- 
czył, że ochotnicy, którzy pozostali w mieście 
po wymarszn załogi, nie wystarczą do utrzy- 
mania bezpieczeństwa. Wobec tego prosił gen. 
Stoessel, ażeby wojska japońskie natychmiast. 
wmaszerowały. 


Otwarcie żeglugi. 
Londyn. Oczyszczanie przystani Portu Artura 
z min podwodnych zajmie jeszcze kiika 
tygodni czasn. "Tymczasem wpuszczane będą do 
portu tylko okręty japońskie, przywożące 
Żywność. — Natomiast Dalny ma być już 
w najbliższym czasie otwarty jako 
port dla żeglugi międzynarodowej. Dalny o- 
trzyma również regularne połączenie parowcowe 
z portem japońskim Kobe. 


Przyszłość Portu Artura. 
Londyn. Bioro Reutera donosi z Tokio pod 


dłuższy czas będzie niepewną. — Dalne będzie 
wkrótce otwarte dla handlu nentralnego. 


W armii mandżurskiej. 


Mukden. Wiadomość o zdobyciu Portu Artura 
rozeszła się w armii Kuropatkina dopiero w so- 
bote. Generał Kuropatkin wiedział już o tem 
we środę i zaraz zwołał radę wojenną. 
Na radzie tej odzywały sie głosy, aby wiado- 
mość tę utrzymać w tajemnicy, ponie- 
waż mogłaby źle oddziałać na usposobienie i 
ducha żołnierzy. Propozycyę tę odrzucono je- 
dnakże ze względn na to, że wojsko z innej 
strony jednak się dowie © upadku twierdzy. 


Utarczki w Mandżuryi. 


Petersburg. (Urzędownie). Kuropatkin tele- 
grafuje z 7 b. m: W nocy na 7 b. m. usiło- 
wali nas Japończycy w centrum zaskoczyć. Na- 
sze straże ich zauważyły. Przyjęto ich ogniem 
działowym i karabinowym i wkrótce zostali 
odparci. Po naszej stronie ranny 1 chorąży, 
a 3 żołnierzy zabitych i 17 rannych. 

W nocy na 4 b. m. oddział naszej kawale- 
ryi rekognoskował w dolinie rzeki Taitse i za- 
atakował silny oddział japoński. Z Japończy- 
ków zginęło od bagnetów 1 podoficer oraz 20 
szeregowców, a 5 dostało się do niewoii. 


Trzecia flota rosyjska. 


Kopenhaga. Krążyły tu pogłoski, że trzecia 
flota rosyjska (druga bałtycka) w sile pięciu 
wielkich pancerników i kilkunastu torpedowców 
jaż dziś dnia 9 opuści Libawę i odpłynie 
do Madagaskaru, aby tam połączyć się z flotą 
Rodżestwieńskiego. Z imej atoli strony 
donoszą, że odjazd tej floty nastąpi doplero w 
końcu stycznia. W pierwszych dniach maja ma 
podążyć na ocean [Indyjski czwarta i 
ostatnia eskadra rosyjska. 

W związku z tem donoszą, że eskadra 
Rozdżestwieńskiego odwołaną została 
na merze Śródziemne i że tam ma oczekiwać 
eskadry trzeciej i czwartej. Ta wiado- 
mość spotyka się jednakże z ogólnem niedo- 
wierzaniem. 

Suda (na Krecie) Rosyjskie krążowniki: 
„Oleg“, „Izumrud*, „.dniepr" i „Rion“ wyje- 
chały wczoraj po poładniu do Port Said. 


Obchód zwycięstwa. 


Tokio. Rada miejska stolicy urządziła w so- 
botę wielki obchód na uczczenie zdobycie Portu 
Artura. W obchodzie tym wzięło udział 80.000 
ludzi, między innymi uczestniczyli w nim taste 
prezydent gabinetu gen. Katsura i admirałowie 
Togo i Kamimura. 


Podejrzana sensacya. 


Paryż. „Echo de Paris* twierdzi. że posiada 
sensacyjne doknmenta, z których niewątpliwie 
wynika, że Japonia gotową jest zaata- 
kować Frśncyę w Indochinach. Pismo 
uważa za swój obowiązek polityczny ogłosić te 
dokumenta, celem poinformowania wszystkich 
Francnzów o sytnacyi. Publikacyę tych doku- 
mentów zaczyna „ucho de Paris“ w jutrzejszym 
numerze. 


japonia a Dania. 


Kopanhbaga. Potwierdza się wiadomość, że 
rząd japoński w osobnej nocie zwrócił rządowi 
duńskiemu uwagę na niezgodne z neutralnością 
popieranie przejazdu floty rosyjskiej przez cie- 
Śniny duńskie. Jako wykroczenie przeciw- 
ko neutralności Japonia uważa zwłaszcza fakt, 
że okręty rosyjskie przeprowadzone zostały przez 
cieśniny przez duńskich pilotów rządowych. 
Dania odpowiedziała na tę notę, że wody duń- 
skie, jako otwarte dla wszystkich na- 
rodów, należy traktować tak samo, 
jak kanał Sneski 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy” 


z dnia 9 stycznia 


Wiedeń. „Sonu und Mont. Zeitung* donosi. 
że wedle dotychczasowych dyspozycyj, ma być 
Rada państwa zwołana na 24 b. m. i 
mniej więcej do Wielkiej Nocy. 

Wiedeń. Cesarz odjechał wczoraj po południu 
na polowanie do Muerzsteg. 

Rzym. Papież udał się wczoraj do bazyliki 
św. Piotra, gdzie ogłosił błogosławionym Vian- 
nan'a. 

Rzym. Przy wczorajszych wyborach uzupeł- 
niających do pariamentu wybrano ogółem 5 kan- 
dydatów rządowych, 2 zwolenników opozycyi 
konstytncyjnej i 1 socyalistę. 


Rokowania. 


Wiedeń. Prezydent gabinetu baron Gautsch 
konferował dzisiaj z posłami włoskimi Malfat- 
tim i drem Riccim, następnie z drem Erlerem 
z Insbruku i z agraryuszem czeskim drem Pra- 
szkiem. 


Negatywny skutek. 


Praga. Poseł dr Forzt mówił wczoraj na ze- 
brania swoich wyborców w Iczinie o ustąpie- 
niu dra Koerbera i nazwał fakt ten negaty- 
wnem następstwem polityki czeskiej. 
Czesi — wywodził dałej — powinni wytknąć 
sobie cel realny dla swoich dążeń i do tego 
cela dążyć wszelkiemi siłami. Mowa dra Forzta 
znalazła ogólne uznanie. 


Z ruchu wyborczego na Węgrzech. 


Budapeszt. Partya libdrąlna stawia w IV 
dzielnicy budapeszteńskiej kańdydaturę Stefana 
hr. Tiszy, zaś zjednoczona opozycya Juliusza 
hr. Andrassego. Tisza wygłosił na zgro- 
madzenin wyborczem w tej dzielnicy mowę pro- 
gramową, w której szczegółowo przedstawił 
wszystkie gałęzie życia państwowego, przyczem 
podniósł, że utworzenie samoistnego okręgu cło- 
wego w obecnej chwili wywołałoby prawdziwą 
rewolncyę w stosunkach ekonomicznych. Oma- 
wiając kwestye socyalne, polemizował z pro- 


W miejsce Syvetona. 
Paryż, Przy wyborze uzupełniającym z d 
giego okręgn miasta Paryża został wybrany 
w miejsce Syvetona admirał Bien Aime. 
Paryż. Półurzędowe dzienniki wyrażają się. 
że wybór admirała Bien Aime jest ciężką 
klęską dla rządu. Syveton, wypoliczkowawszy 
Andrć'ego, spowodował jego ustąpienie. Następ- 
ca Syretona zmusi do ustąpienia ministra ma- 
rynarki. Dzienniki radykalne wskazują na małą 
większość, jaką uzyskał Bien Aime. i na zmniej- 
szenie się ilości głosów nacyonalistycznych i 
dodają, że wybór wczorajszy jest ostrzeżeniem 
dla republikanów, aby już teraz rozpoczęli przy- 
gotowania do ogólnych wyborów, które odbędą, 
się w roku przyszłym. 


Gwaltowna burza. 

Tulon. Wskutek bardzo gwałtownej burzy 
uległo zniszczeniu kilka domów. Szkoda jest 
znaczna, wiele rodzin bez dachn. Znaczna li- 
czba okrętów handlowych zagrożona 


BOE CHER R WBK) | D A 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopińsiki. 


Z wata inc 


NADEBŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą Gd 
Redakovi). 


Podziękowanie. 


Wielebnemu Duchowieństwn, Kolegom. Zna- 
jomym i wszystkim tym, którzy w jakikolwiek 
sposób okazali nam współczucie w naszym głę- 
bokim smutku z powodu śmierci najnkochańszej 
ijedynej córeczki Marysienki, składamy na 
tej drodze serdeczne podziękowanie. ` 


tanisław i Zofia Bednarscy. 


Dr Zakrzewski 


powrócił i przyjmuje chorych w sanatoryum 


„Maryówka” pod Lwowem. 


A a a O a NN 


„Liliana poleca pokoje en pension 6d 
Zakopane 5 koron na i 


8 koron na dobę. Korytarze i wygedy 
ogrzewane. 


Szkoła Tańców 


K. WITKAY i SYN 


Rynek, 24, vis 4 vis odwachu. 
Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 


PENSYONAT mój znajduje się obecnie przy 
ulicy «Xarmelickiej. |. 24. Pokoje wygodne, ła- 
zienki. Ceny umiarkowane (zwłaszcza przy ugo- 
dzie na czas dłuższy, np. dla osób kształcących 
się, lub mieszkających stale w Krakowie). 


1697 A. Borońska. 
: æ = gr = a 
Kursa teiaaraficzne. 


więceń, 9 stycznia à 

Akoyo uastrysokiego Zakłada S;sdjiowegu %78 
Atcye węgierskiago Zakładu kredytowego 7946). 4 
Angiobanku 944—  Akcye Unionbuvku As 
Landertaska 45170 Akeyo Egpkrorsinu/ 50 
Bodencradit 960 —. Akoye Galicyjskiog- Resnu iier 
cznogo b45—, Akcyn kolei państwowych 656 REGS 
kolej poładniowaj 68—. Akcys kaa mlhbatnu t3% - 
śccye kolei północnej 5530 ©. Aszeve kolei ecerniowie 
ckiej K8% . Akcye A!piny 6157. Akcys Rima Maranvi 
R39 50. Akcye Praskiego Towarzynawa żolnsnago 0466 
Akcye Fatryki broni 538 —. Akcye Tnrartie żytociswe 
830'-. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Powzrzystwa 
naftowego 1070 -. Ohiigacye węgierskic inósranitnoy 1ę 
9795. Renta mejowa 100%. Renta ko” towa ausiyacka 
10635, Renta koronowa węgierska w839 A5 l. Listy 
"Towarzystwa kredytowego ziemskieyo 9817. 4%, Tdsty 
Bantu binotecznego 88:80. 4,7, Listy Banku higote- 
cenego 10140. B°, Listy Banko hipotecznego II3—, 
4*, Listy Banku krajowego 9940. 4,0, Listy Banku 
yrajowsgo 101'80, A~, zomunulne ohligacye buiko kra- 
jowsge 102'40. 4%, galicyjukie obligacye propinacyjne 
10 10. 4*,, galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 4960 
itin Fożyczke miazta Lwowa 8770 Loey tureckia 145'K9 
Marki 11756, Ruble 254 —. s 

Cukier 3680—3699 silny. Spirytus 51-20 -5160 nie- 
zmieniony. Nafta niezmieniona. 
POR: OTETO DEEA RF: PB POŻAR UROCZE LE 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 9 stycznia (godz. 1 w południe.) 
t, Waluty płacą  Żądsją 
Ruble papierowe LONE 268 50 2354 BU 
Marki niemieckie . . . « « « « . . . 117 80 117 70 
Franki papierowe . . « « « 1 « 1 1: 56 40 95 60 
Dwudriezyofrankówki w złocie . . . . . 18 06 18 14 
il. Listy zastawre. 
4, Listy zastawne prem. Banin hipoc. 111 --- 112 — 
41/49), Listy rastawno Banku hiporeozn. 15! — 162 — 
h y s k h AB BO W QB 
4,9, Listy sastawne Banku krajowego 101 248 10% 26 
4'(, Listy rascawne Banku krajowogo . 99% 9080 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nisok. 60 50 — -- 
4°), . r > LJ n s 43-letn. 89 75 = > 
eo t r * LJ LJ e 48-letn. 90 — 90 75 
ill, Obilgaoye I pożyczki. 
4*|, Galicyjskie obligacye propinacyjne , V 90 100 80 
40), Pożyczka krajowa z r. 1803 . . . 68 -- vy 78 
49/, Pożyczka miasta Lwowa . , . . . 97 — MB — 
4t/,9/, Pożyczka miasta Lwowa . 001 — Im 
5, Obligacye komtanalne Banku kraj. . 104 — 102 75 
41/,*/, Obligacye komun. Banke kraj. . 10] S5 10% -— 
40/, Obligacye kolejowe i 98 70 we 70 
iv. Losy. 
Losy miasta Krakowa . 88 50 2260 
V. Akoye. 
Akcye Bauku hipotecznego we Lwowie AAs — 146 — 
åkoye Banku Gal. dla h i p. w Krak, — — — = 
Akcye kolei Lwów-Czerniowoo-Jassy . . 581 — 554 — 
VI. Publiozne zapisy długu. 
P% ioe wspólna renta papierowa 10 — 100 KO 
4? ,,%, wspólna renta archrma. . . . . 100 — 100 50 
4*/, renta koronowa anstrynoka . . 100 15 100 60 
4°/, renta koronowa węgierska 97 25 8 26 


Wawel | groby królewskie zwiedzać mużna codziennio 
w każdej porze dnia za zgłoszeniem się du kościelnega 
Skarhiec zamknięty z powodu odnawiania, 

Muzeum ks. Czartoryskich (ulica Pijarska; zwiedzać 
można we wtorki i piątki od 9—1, o ile w te dni nie 
przypadają święta. 

Muzeum narodowe. 

i W sukiennicach: Zabytki malarstwa, rzeżby i prze- 
mysła artystycznego, zbiory etnograficzne i wykopaliska 
z epoki przedhistorycznej, Otwarte codziennie od go- 
dziny 10 do 4. 

2. Muzeum im. hr. Emeryka Hutten-Czapskiego, obej- 


wdawać w szczegółową krytykę wykonania, która mujące zbiory monet, medali, rycin i zabytków 


i nia statutów na przyszłość widziałaby się = jak- | datą wczorajszą : Japończycy zamierzają stwo- | gramem socyalnej demokracji. Zapowiedziana ; mysła artystycznego. Wolska 10. Codziennie od Ea 
zresztą zdradzało we wszystkich szczegółach sta-|kolwiek z przykrością — zmuszoną wdrożyć prze-;rzyć z Porta Artura wielką stacyę dla|reforma wyborcza zwiększy liczbę wyborców, ' 16 do 4. 
ranność i pracę przygotowawczą, ale w interesie |ciw Towarzystwu dochodzenia, pociągające za sobą swej floty. Po wyjeździe rosyjskich jeńców |ale nie wprowadzi powszechnych wyborów. | 3. Dom i Muzeum Jana Matejki (Florysńska 41). Co- 


Jasełek doradadzałbym Koniecznie niektóre zmiany 
w obsadzie, a przedowszystkiem zmianę w obsadzie 
ról Twardowskiego i wielkorządcy Herodowego. 


` j ś dziennie od 10 do 4. 
Budapeszt. Hr. Apponyi został postawiony | 4. Barbakan Bramy Floryańskiej, bardzo interesujący 


jako „kandydat na posła sejmowego w miejsco- | zupytek architektury fortyfikacyjnej z końca XV i po- 
I wości Jasberenyi. |egątku XVI w. Codziennie od 10 de 4. 


rozwiązanie stowarzyszenia. pozostanie w Porcie Artura tylko mała załoga. 
Z teatru Iwowskiego. (j. pietre.) Ujrzeliśmy | Okręty japońskie zajęte są obecnie wyławia- 
wcaoraj po raz pierwszy Mauptmanowską „Różę jniem min. Mimo tego żegluga jeszcze przez 


Anioł talknarziwóś zwojskiam T miłan , ża Jan Campbell Omaze Mistyey, asceci i swiuci 
bez z 'wierdzić można, że jasełka to Kruków. Nakładem tłómacza, 1905. 


Nr 7. 
m". +. Sn 


Kasyerka 


potrzebna. Kaucya wymagana. Kraków 
poste restante „A. Z. 500“. 339 1 6 


Poszukuję Od wiosny 


dzierżawy pensyonatu w Zakopanem 
lab innem miejscu klimatycznem. 
Zgłoszenia: MI. HD. poste restante 

Stary Sącz. 33113 


Majątek 
kupię w bliskości Krakowa przy kolei, 
bez pośrednictwa. Kraków posta re- 


stante, okazicielowi banknotu 20 koro- 
nowego Nr 028.890. 384 1 8 


pa Poszukuje się 


lokala z 2 pokoi więxszych i jednego małego 
oraz kuchni w Zakopanem Ba czas od 1 lu- 
tego de ! pazdziernika za kontraktem. Szcze- 
gółowe warunki przesyłać pod adr. Wiedeń, 
IV., Johann Straussgnace 47, Th. 7. 
Dr Feliks Rydecki. 336 1 4 


Zastępców 


zdolnych i bardzo pilnych poszukuje się we 

wszystkich większych miastach Galicyi i Bu- 

kowiuy dia fabryki krajowej artykułów cou- 

rant. Oferty z podaniem referencyj pod ..RP'il- 

mość** do Gł. Agencyi Dzienników Hopcasa 

i Salomonowej, Kraków, Plac Maryacki L. 2. 
833 1 3 


MASARNIA 


we Lwowie, w śródmieściu. 


kompletnie urządzona z pracownią, ró- 
wnież w odpowiednie przyrządy zaopa- 
trzona, jest z powodu nadmiaru zajęcia 
właściciela do odstąpienia. Interes 
wyrebiony i dla fachowca znakomity. 
Zgłoszenia listownie lub ustnie między 
2 a 4 po południu: Lwów, Podlew- 
skiego 5, Rudvmyski. $%6 18 


Où przeszło pół wieku istniejąca 


Wypożyczalnia ksiażek 


Gumplowiozów 
obecnie „ANNA Gumplowicz” 


w Krakowie, przy ul. Brackiej |. 5, 
ma stale na składzie wszeikię nowości 
w jazyku polskim. niemiec jm, francu- 
skim i angielskim i polecą się wzgiędom 

P. T. Publiczności. 3301 4 


qdląc gyzez lat 25 spedytorem 
pierwszej gildy na komorze 
“pierwszej klasy w Michało- 
wicach i poznawszy dokła- 
dnie rosyjską taryfę cłowa, 
oraz wszelkie formalności w uwal- 
nianiu od cła przedmiotów przy prze- 
siedłaniu się, gotów jestem intere- 
sentom dawać na eapytanie wszelkie 
wskazówki i wyjaśnienia. 
Bernard Priiwer 
Kraków, ul. św. Sebastyana |. 32. 


Zapowiedzi. 


Podaje się do wiadomeści: że 

. Hirsch (Henryk) Schneider, buchal- 
ter, zamieszkały w Krakowie (Austrya), 
syn własciciela realności Józefa Schneidra 
i jego żony Małki z domu Liffler, zamie- 
szkułych w Krakowie, 

. Cecylia Krunzier, stanu wolnego, bez 
zajęcia, zamieszkała w Berlinie, córka ku- 
pca Pinkasa Kranzlera i jego żony Rozalii 
L domu Słódmuk, zamieszkałych w Berlinie, 
zamierzają zawrzeć ze sobą związek mał- 
żeński. 

Berlin, 17 grudnia 1904. 
Urzędnik stanu 
Hollman m. p. 


Konigiiches Standesamt Berlin XI., Garten- 
platz Nr. 9. 


Angebot 


Ks wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, 
dasz: 
1 der  Bnohhaiter Hirsch (Heinrich) 
Sehmeider. wohnhatt in Krakau in Oster- 
reich, Sohn des Hausbesitzers Josef Schnei- 
der und dessen Nhefraa Malka geborenen 
Löffler, beide wohnhaft in Krakau, 
die ledige Cipore (Cäcilie) Kranzler, 
ohne besonderen Beruf, wohnhaft in Berlin, 
Tochter des Kauffmannes Pinkus Kranzier 
and dessen Ehefrau Rosalia iódmak beide 
wohnhaft in Berlin, die Ehe mit einander 
eingehen wollen. 


Berlin, am 17. Dezember 1904. 
Der Standesbeamie 


C. k. Urzędnik 


z płacą 3000 koron poszukuje żony 
z odpowiednim posagiem lub stałym 
dochodem. 307 1 3 
Zgłoszenia pod 307 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 


Kaszlesz? 


Te zażywaj tylko nie mające równych sobie, 
przez lekarzy polecane 


Eberenzowskie piersiowe karmelki 


GLORIA 


wyrabiane z czystym wyciągiem ałodowym. 
Paoski po 20 1 40 h. 


Mają na składzie: Apteka pod Aniołem W. Gra- 
bowskiego, apt. K. Wiszniewskiego, d*ognerya 
F Źopotha. 101 10 10 


2. 


Tids 


erma ai W E W 4 M a o a a M O 


Pracownia sukien 4 


Klibiety Banachowskiej z Warszawy 
w Krakowie, Szewska 32, II pa 
wykończa szybko i elegancko powierzone ro- 
boty po cenach umiarkowanych. Udziela się 
lekcyj kroju. 291 3 3 


Pod korzystnemi waruukami do wy- 
dzierzawienia 304 


ogród 


w samem mieście Radymnie. Bliższych 
wiad. udziela „Dąb“ post. rest. Radymno 


Do odstapienia 


bardzo rentowne przedsiębiorstwo. 
Kapitał potrzebny około 10,000 złr. 
Zgłoszenia tylko pisemne pod literą 

D. D. przyjmuje Administracya „No- 

wej Reformy“. 313 2 0 


Kiika fortepianów 
i pianin używanych jest do sprzedania 
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 
skiaga, Araków. nl. Szewska 10, IF p. 
68 55 100 


PĄCZKI po 4 ct. 


codziennie swieże, poleca 
Cukiernia Adama Piaseckiego 


Długa 10, Floryańska 2 (Hotel Drezdeń- 
ski), Kraków. 28950 


Sprzedaż 


mebli antycznych i zwykłych —— 


następujących: 151 110 
Garnitury mahoniowe inkrustowane i nie, Łó- 


żka, Stoły, Stoliki, Toalety i inne różne ma-| 


ble mahoniowe. Kilka kawałków Palisandro- 
wych, Szafa orzech. ręcznie rzeżbiona, Sekre- 
tarze, Porcelana, Zegary i Garderoba. 


Leopol. Machowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr. 5, p. |. 


Ogień rzymski 
czerw. i ziel, w proszku, do jasełek i żyw. obra- 
zów. — Magnezyam. — Zapałki beng, elektr. 
i wiatrówki. — Pochodnie bengalskie żywiczne 
1 inne.-— Lilie polskie. — Kwiaty japońskie, 
oraz szelkie Ognie sztuczne poleca 

43 
Jı 


konc. pyrotechnik M. Madrzykowski 
209 7 8 Kraków. Łobzowska 
S p. ER 
Interes restauracyjny 
przy ruchliwej ulicy zaraz |do 


odstąpienia z powodu choroby 
właściciela. 317 2 2 

Wiadomość: Rychiewski Stanisław, 

św. Marka Nr 31 w Krakowie. 


ul. 


STORY 


patyczkowe automatyczne, Zaluzye deszcznł- 
kowe system na wałkach i rolkach, jakoteż 
Rolety płócienne z samozwijaczem prawdzi- 
wie amerykańskim najlepszej jakości po bar 
dzo przystępnych cenach, poleca fabryka rolet 

i żaluzyj pod firmą 156 8 10 


Władysław Pędziwiatr 


w Krakowie, ul. Zwierzyniecka i. 8 


© 


Kurs Przygotowawczy 


do egzaminów z rachunkowości 
kasowej, państwowej, buchalte- 
ryi pojedynczej, podwójnej i ogól- 
nej, urządzam nadal według naj- 
nowszych wymagań komisyi 6- 


gzaminacyjnej. 278 3 0 
Dla Pañ osobne godziny. 
Henryk Gotthieb, 
egz. naucz. jrachan. paŭstw., kasowej, 
Kraków, Dietlowska 68, II piętro. 


© 


Wdowiec 


były oficer, pens. urządnik państwowy, Bzla- 
chcic w sile wieku (44 lata), inteligentny, 
przystojny, okazały. bezdzietny — na stałej 
posadzie z dochodem rocznym 8000 koron, 
bardzo dobry gospodarz (agronom), — præ 
geie pyślubić pannę lub wdowę bezdzietną, 
inteligentną, z bardzo dobrego dowa w wieku 
najwyżej 36 lat. Majątek większy wymagany, 
pozostaje jednak własnością i do dyspozycji 
żony. Fotografia wymagana. Honorowe pośre- 
dnictwo nie wykluczone, Anonimy bezcelowe. 
Laskawe zgłoszenia z dokładnemi episami sto- 
sanków, przesyłać pod „„Szczęście do Admi- 
nistracyi „Nowej Retormy* 322 2 3 


kkkt PROROK 
AR ZW ZAL. WY $ 
w najnowszych fasonach i deseniach 


PERFUM Y 


w najnowszych zapachach francuskie. angielskie i krajowe, poleca po 


ŻA 


i 


cenaeh przystępnych magazyn nowości i bielizny 


. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kraków, Floryańska 13. 


WPIA PEKE WIA 


Przez Instytat chemiczny « k. Uniwersytetu 
najlepsze nznana 


pOGLiĄ Š 
ni 5% 3 


Budzik konkurencrjny 


według Bysteimu amerykańskiego w każdem położeniu idący, 18 
ctm. wysoki, dobrej konstruko"; nadający się do ciągiej służby 
z 3-lstnia pisemną gwarancyą za dobry i dokładny chód. Cena złr. 
145. 3 8/$5m zdr. 4, z tarczą wieczór Świecącą złr, 1765, 3 Bzt. 4750. 


Niema ryzyka! Dozwolona wymiana iub zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za 
„ue HANNSA KONRADA 
146 Pierwszą fabrykę w Briix Nr 136i (Czechy) 10 20 
Rogato ilustrowane cenniki z przeszło 800 odbitkami zegarów, 
wyrobów srebrnych i złotych, wysyła na żądanie gratis i franko. 


lwowskiego badane i za 


{ tutki i bibułki 


na rzeCz Towarzystwa 
Szkoły Indowej 


S'o. 


rE. Lata 


Bardzo wielka ilość 
510 A osób polepszyła swuje AA , 
O ; takowe utrzymuje prze używame 


ŹPIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH * 


D- CAUVIN’ A 


W Środek popularny od dłuższego czasu, ekono: W 
W micznę, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 8 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- § 
Ą nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe a 
katary, dreszcze, zatkania. zanik pokarmu u kobiet, 
Á «ruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w k 
A wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 4 
© wawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 

ne _ 
PIGUŁEKI CAUVIN są do nabycia m 
wazystkich większych aptekach swiata, 

w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


Dzienny wyrób 
fabryki 
40.000 par! 


Jedyni kontrahenci: Messtorff, Behn et Co., Wiedeń, I. 


Dostać można we wszystkich przedniejszych handlach obuwia, towarów 


gumowych i modnych. 116 17 20 
Dra FRYDERYKA LENGIELA 820 
alsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- Š 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako N 
«nakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ton sok wedle 
przepisu wyneiazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej sity. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz iub inne miejsce skóry 
tym balsemem, to już nazajutrz rano odpadają prawie nie- 
znaczne łupieże ze skóry, która taje się przezto lśnią- 
oo białą 1 delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z orpy i nadaje twarzy młodocianą barwę. a osrze białość, 
delikatność i świeżość; vsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 
wa'rovisne, blizny, ozerworość nosa, stłnszozenie i wazelkie inne nieczystości cery. Cena 
slolka £ opisem użycia 1 złr. 50 ot. Dra Leugiela mydło bonzoasowe, nałagodniej- 
szo | najodpowiedniejsze mydło dla skóry, amyślnie przyrządzone po 80 ot. 

Do nabycią w każdej większej aptece, mianowicie: wa Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krukowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Bchmiedt & Fontin, droguerym; w Tarnopolu u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnawia 
u M. Adlera, J. Niesołowskiago; w Bielsku u Aifr. Blumenthala | w drogueryi A. Haas, 


bom głowy. 


= m 


Prred'użyciem. Po użycia. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


> = 


iliony panów i pań używają „Feoliay*. 


Zapytajcie się swogo lekarza. czy „Feeolina'* 
kiem na skórę, wlosy i zęby? Najbardmiej nieczysta twarz I najbrzydsze ręce 
nabierają natychmiast sryswkratycznej delikatności i formy przez używanie 
„FEEOLINY.* „PEEOLINA' jest mydłem złożonem z 44ch najpziachetniejszych 
i najświeńszych ziół. Zapewniamy, że wszelkie zmarszezki i fałdy na twarzy, 
wągry, prysa€z6, €Z0rWwoRość nesa I t. d. — przy używaniu „FEROLIEY" zol- 
kają bez ńladn. „PEECLINA" stanowi najlepszy środek do pielęgnowania, ozy 
szczenia i upiększenia włosów, zapobiega wypadaniu włosów, łysienia i choro- 
„PEEOLINA" jest również najlepszym i nejnaturalniejszym środ- 
kiem do czyszczenia zębów. Kto „PEEOLINY" używa stale zamiast mydła, po- 
zostaje młodym i pięknym. Zobowiązujemy wię pieniądze aatychmiasi awró- 
cić, gdyby ktokolwiek z „FEEOLISY'* nie by}? zadowolonym. (ena kawałka 
1 K., 3 kaw. K. 2°50, 6 kaw. 
30 h., od 3 kawałków zwyż 60h. Za pobraniem 40 h, więcej. Wysyła gł. skład 


M. FEILH, Wiedeń VI, Mariahilferstrasse 45. 
Nadto dostać można w wielu składach aptecznych, w składach perium i w aptekach 


Talanda 


Najlepsza marka. 


nie jest najlepszym kosmety- 


4 K., 12 kaw. 7 K, Porto od iednego kawałka 
Po użycia. 


158 4 5 


Przed użyciem. 


ierbata Ceylon. 


I8% 6 10 


Coeg 


| Słabowite i niedoktrwiste dzieci 


j powinny rano, w południe i wyeczór pić tylko 


Jama Filo ffa 


pożywna czekolade z wyciągu słodowego 


; 
< 


+ aa da we 


lub też 
Jana FIc>ffa 


pożywna czekoladę z wyciągu. słodowego z żelazem, 


Dostać można wszędzie 


1904: wielka złota nagp*da państwowa. 
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Nahrmittelwerke Johann HOFF, Stadiau. 


Już wyszły z druku 


„TABLICE PROCENTOWE“ 


polskim i niemieckim) 


(w języku 


od kapitału 1 kor. 


fa M; 35 3, 4, 8, 6, 7, 8, 9 i 10 procent 
na każdą ilość dni i miesięcy — opracowane przez 
Józefa Juliana Weissa 
urzędnika bankowego, 193 1 6 


dla c. k. Sądów, c. k. Urzędów podatkowych, c. k. Notarynszy, Adwo- 


katów, Banków, Kas Oszczędności, 
towych, Zakładów przemysłowych, 


mających cokolwiek tylko z rachunkoweścią do czynienia. 


Skład glówny w Księgarni Spółki wydawniczej polskiej w Krakowie. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach w kraja i zagranicą. 
Nauka języków: włoskiego. an- 
- glelskiego i rosyjskiego. 
także na maszynie. „El. W. T.“ KKra-| Wszelkie tłomaczenia, — Kraków, 
Kleparz, Hotel Centralny, I p., Nr p. 11. 


jakiegokolwiek zaję- 
cia biurowego. Piszę 


Poszukuję 


ków poste restante. 


Majątku ziemski 
ajatku ziemskiego 
w cenie około 100.009 złr. poszukuje się ão 
kapua, ewentualnie do dzierżawy wiel- 


308 2 3 


kiego folwarka, w zachodniej lub wschodniej | __ 


Galicyi, w położeniu niezbyt górzystem. Bliża ze 
warunki pod 801 przyjmuje Administracya „N 
Reformy“, Pośrednictwo wykluczone. 30188 


notnizine brylanty, złoto, 
Zastawione ardbró ma klej- 


noty i starożytności, wykupuje się 


-|bexpłatnie celem zaknpna po naj- 


wy*szych cenach M. BRENNER, jobiler, 
ul. Szpitalna 9. 184 18 % 
sa miejsca dla praktyki 
Poszukuję w aptece. O warunki 
przyjęcia proszę pod B. Ch. Szezue 
rowa pesi restante. 8034 % 
Młody technik maszyn. 
poszukuje natychmiast zajęcia. Zgło- 
szenia przyjmuje Administracya „N. Re- 
formy“ pod T. M. 22. 293 8 3 


Mn were starsza, po- 
Osoba szukuje posady — ple- 


banii lub we dworze. Zgłoszenia Pod- 
górze poste restante, za okazaniem kwi- 
ta inserat. Nr 292. 292 3 5 


Kawaler gk 


(Ślązak), lat 29, łagodnego usposobienia, kie- 
rownik szkoły pięcioklasowej na Śląsku, chcąc 
się ożenić z Polką, poszukuje na tej drodze 
panny, która jeszcze 20 lat życia nie prze- 
kroczyła, jako towarzyszki życia. Posag wy- 
magany najmniej 10.000 K. Fotografia pożą- 
dana. Zgłoszenia przyjmuje do 15 stycznia 1905 
pod „Franciszek post. rest. Cleszyn. 320 2 2 


Korzystne pożyczki 


dla pp. oficerów , urzędników państwowych, 
krajowych i kolejowych, na 5, 10 i 15 lat za 
kondyktem lub bez. 
Porto na odpowiedź uprasza się załączyć. 
Fach pocztowy 1. 7. 5338 


W pracowni powozów Ignacego Grządziela w Pod- 
górzu, ul. Wielicka 7, jest kilka 


S ZM IAI HE 


newych do sprzedania. 288 3 6 


Ponieważ 


Związek zakupna kości 


(Knochen-Einkanfs-Vereinigung) 


zostaje rozwiązany duia 31 stycznia, 
przeto znaczna niemiecka fabryka kle- 
ja i t. d. zamierza nawiązać bezpośre- 
dnie stosunki z kupcami kości. Zgło- 
szenia pod znakiem M. $. 35 przyj: 
muje Maasenstein et Vogler 
A. G., Wrocław. 891 28 


Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości” nut 
może każdy grać na mojej 
TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 


a 


Nowość! 
i9pPomoy 


nadesłania pieniędzy przez 
HANWNSA KONRADA, Dom eksportowy in 


strumentów mnzycztych w Briix Nr. 13682 
Bogato ilustrowany cennik gratis 
147 10 30 


(Czechy). 
i franke. 


obliczone na 


mało używane do sprzedania u lakier- 
nika Stanisiawa Szymika w Krakowie, 


PNI 


pieśni, tańce, marsze na ślubach, zabawach, 
wyoleczkach i t. d. Instrument tan ma 10 kla- 
wiszy, 20 głosów, 2 klapy basowe i kosztaje 
wraz ze szkołą samouczenia się złr. 125, 3 
| trąbki złr. 350. Wysyłka za zaliczką lub po 


ao 10.000 koron 


Towarzystw zaliczkewych i kredy- 
kapitalistów, oraz dla wszystkich 


71 29 0 


ul. Niecała L. 4. 


806 1 3 


ua wynalazki. 
wyjednywa 
( we wszystkich 


s 2= © ARM państwach 
Inżynier $t. Dzbański 
126 przysięgły rzecznik patentowy 14 93 


Wiedeń, VII, Lindengaase 2. 
(w pobliża c. k. urzędu patentowego). 


y 


A. tijńz. Gaa 


il 


w Krakowie 
kupuje t sprzedaje pod najkorzyst- 
niejszemi warunkami wszelkie 

papiery wartościowe, 


wydaje 
Oprocantowane Asygnaty kasowe 

przyjmuje 
wkładki na książeczki ruch. 

bieżąc., 314 1 24 
przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela za- 
liozki na papiery wartościowe i 
uskutecznia zlecenia na zakupno 


lub sprzedaż efektów na giełdach 
krajowych i zagranicznych 


Masio! Gęsi! 
Miód pszczelny ! 


Wysyłam co dzień świeżo bite: gęś lub 3—4 

tłustych kaczek zèr, 2'80, B kig. paczka z po- 

ręczeniem natural. co dzień świeżego masła 

złr. 450, 5 klg. z poręcz. natur. miodu złr. 3, 

pół masła i pół miodu złr. 8% za zaliczką 

Glaser, dom wysyłkowy, Skała n. Z. Nr. 3, 
31933 


30099666985600529 
zje BLA NC4 z 


CA NA 70DZIE TELALA NIRZMTJNTA Q4 
KEW-YORE Aprobowane przez 


Akademią módycrną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
cialny Irancuzti, sank- 


naai 


PARIB 


cionowans przez radę 
Medyczna w Petersburgu. 


© Posiadziące równocześnie własności Jodu gy 


1456 


005306660 
TTT IC 


as 


tuio zarodek skrofuliczny (puchiny, zatka- Gł 
p bezskatecznem w Ublorozie (biada re Ta 
£ we regielarnościj, w Suchotach, w Syfilis 
Dr czaj silny, da podżywiania organizmu ido % 

N.B. — jod nieczystego lub zepsutego 

6 autentyczności ay Pigutek 

srebrze i podpis nasz ni- 
3 

WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZIINATW: 


ID i żelaza, pigotki to skutkują wyłącznie, we 

p wszystkich rodzajach chorób, któr: wywo- 8 
nie kanałów. humory, etc.) słabości, prze- o 
ciw którym, bwyńłie zeiaro jest zupołnie bi 

$ wLoucorrhae ibvażych upiawach,, W A100- 

74 NoTT166 zatrzymanie zupełnie lub częsc" 
organicznej etë, Ostatecznie podają ore % 

6 iekarzom środek terapeutyczny. nadzw:- a 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 

£ słabych tub osłabionych. 

EA żeluza, jest lekarstwem niepewnem, ros D 
drzażniającom., Jako dowód czystości t 
Biancarda. żądać należy, naszą pisczęć na 

E ni: *ejszy położony u spò- flana | 

E 3 zielonej etykiety —. B=, | g- 

Aptekari w Farętu, RUR BORAPAATE, W 

TTET ILLL 
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Rządca Drakarni L. K. Górski. 


e | 


